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Szczątki samolotu 
pmstały odnalezione w górach pod zwałami śniegu — Załoga i pasażero- 


wie ponieśli śmierć — Bułgarzy pierwsi na miejscu katastrofy 
„| Korespondent PAT w Soki Samolot był pokryty śniegiem 1 
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Codzienny organ Polskiej Jedności Gospodarczej 


Adres Redakcji i Administracji: Piotrków Trybunalski, ul. Słowackie 


i widać kyło tylko część tylne- 


BOSI: 
W sobotę około godz, 20-ej | go steru. 


JfMpa kapitana Tinczewskiego 
podporucznika Totewa, do któ 
"m należał policjant Beniamin 
finew i dwaj chłopi Stojko Sto- 
„Bow i Keco Krestew w miej- 
ko ości Mozalowski Rit na wy 
skości 2600 m, znalazła szcząt- 
| samolotu polskiego. 
SAMOLOT UDERZYŁ W 
MAŁE I ROZBIŁ SIE. WSZY- 
DY. CZŁONKOWIE ZAŁOGI 
| PASAŻEROWIE ZGINĘLI. 
Obok  samoloin znaleziono 
bluzkę z dokumentami i flagę. 


Komendant warsz. 
"legi Akademickiej 
„Minister. spraw wojskowych 
Manował ppłk. dypl. Tadeusza 
Tomaszewskiego organizatorem 
| komendantem warszawskiej 
legii Akademickiej, którą wła- 
fe wojskowe tworzą dla ce- 
w przysposobienia i doskona- 
nia wojskowego słuchaczy 
Wyższych uczelni. 


jybuch w tramwaju 
/BUKARESZT. W jednym z 
pamwajów _ bukareszieńskich 
Mmstąpił wczoraj rano silny wy- 
fuch wiezionego przez pewne- 
fo pasażera zbiornika z benzy- 
Tą. Wśród pasażerów powstała 


Dwie osoby przewieziono do 
zpiiala w stanie bardzo cięż- 


Jak z powyższego doniesie- 
nia ika, śmierć ponieśli 
trzej pasażerowie- .Rakowski, 
Freyman i Neugrossel, a z zało- 
gi pilot Tadeusz Dmoszyński, ra 
diooperator Winnik i mechanik 
Walentukiewicz. 

W ostatnim dniu poszukiwa- 
nia zaginionego samolotu pol- 
skiego prowadziły grupy woj- 
skowe i cywilne, liczące parę 


| tysięcy osób, oraz 5 samolotów 
[zajac do najwyżej 


bułgarskich i dwa polskie. 

Lotnik Karpiński, poszuku- 
jąc zaginionego samolofu, doko 
nał lotu, który trwał 5 godzin. 
Burzyński, który przybył w so- 
WERE W a a a 


Cena 10 groszy. Rok XXIN 


sportowy 


botę do Sołii, prowadził poszu 


'kiwania przeszło dwie godziny. 


Góry w ciągu ostatnich 3-ch 
dni pokryły się grubą powłoką 
śniegu, chmury unosiły się ni- 
sko, a w niektórych miejscowo 
ściach, gdzie istniała nadzieja 
odnalezienia samolotu, panowa- 
ia silna mgła, wobec czego po- 
szukiwania, prowadzone przez 
samoloty, nie mogły być dosta- 
tecznie dokładne. 

Już od świtu dwa. oddziały 
alpinistów narciarzy przeszuki- 


wały najwyższe szczyty, docie- 


»ołożonych 
schronisk, — gad ine sir 
Do Sofii przybył kierownik 
cie p. Jakubowski, 


"Ostatnia strona 
e zdj pF. 


Wczorajszy lot Bukareszt —' 


Ateny odbył się normalnie, 

Pierwsza wiadomość o znale- 
zieniu polskiego . samolotu 
przez grupę kapitana Tinczew- 
skiego i podporucznika Totewa 
nadeszła do Sofii po godz. 21. 

Polegiy w katastrcłie samo- 
lotu polskiego w Bułgarii ś. p. 
Tadeusz Dmoszyński urodził 
się 10 kwietnia 1903 roku w 
Kamienskoje na Ukrainie, Po 
ukończeniu gimnazjum studio- 
wał w szkole im. Wawelberga 
i Rotwanda, 

i stycznia 1929 roku 
czął pracę w T-wie „Lot”*. Do 
przelecenia miliona klm brąko- 
wało męytylko 50.000 km/ Był 

lon jednym z nalepszych  pilo- 


Angielska „miska soczewicy" 


dla zaspokojenia niemieckiego apetytu kclcnia'nego 


RZYM. Londyński korespon- 
dent „Tribuny” noiuie pogłos- 
kę, kursującą w angielskich ko 
łach politycznych, że W. Bry- 
tania zamierza odpowiedzieć na 
niemieckie żądania kolonialne 
projektem zastosowania wobec 


Niemiec zasady „otwartych 
drzwi” na terenach angielskie- 
go imperium kolonialnego. 
Pozwoliłoby to Niemcom na 
swobodne zakupywanie surow- 


ców kolonialnych przy równo- 


czesnej możliwości swobodnego 


 $owieckie związki zawodowe 


m MOSKWA. Wczoraj zakoń- | le), na której czele stał Jouhaux 
panika. 16 osób odniosło rany. |czyły się w Moskwie rokowa- 


nia między delegacją międzyna- 
rodówki amsterdamskiej (Fede- 
ration Syndicale Iniernationa- 


Działacz ludowy aresztowany 


za udział w rozreciach ch:opskich ` 


* Z Brzozowa donoszą: Na sku 
łek zarządzenia prokuratury S. 
0. w Sanoku aresztowany zo- 
stał prezes koła Str. ludowego 
w lzdebkach Stanisław Potocz 
ny, przeciw któremu toczy się 
fledz:wo o branie udziału w ro- 


K 


‘Od szeregu miesięcy na tere- 
nie trzech powiatów: jędrze” 
jowskiego, olkuskiego i włosz- 
czówskiego grasowała nieuch- 
wytna banda włamywaczy, na 
czele którcj siał Jan Ślęzak, 
mający na sumieniu kilka zbro- 
dni i karany wielokrotnie. 


Pomimo uięcia przed kilku 
miesiącami dwóch członków tei 


bandy — Tadeusza Piątka i|grasowali na innyr: terenie 


zruchach chłopskich w czasie 
strajku BĘ. i udzielanie po- 
mocy poszukiwanemu przez 


władze sądowe b. prezesowi |wieckiej 


pow. zarządu Stronnictwa Lu- 
dowego Walentemu Dzuli. 


a centralną radą sowieckich 
związków zawodowych. ' 


eksportu i sprzedaży niemiec- 
kich towarów przemysłowych. 


Jest to zdaniem korespon- 
denta ta sama „miska soczewi- 
cy”, którą zaproponował w ro- 
ku 1935 w Genewie minister 
sir Samuel Hoare, stając w o- 
bliczu włoskiej kenieczności ko 
lonialnej. 


Wedle pisma — propozycja 
ta ma być przedmiotem roz- 
mów francusko + angielskich. 


Paryski korenspondent „Tri- 


W rezultacie rokowań podpi- | buny”" wyraża przypuszczenie, 
sano protokół ustalający warun | że wizyta ministrów francus- 


s ścisłej współpracy organiza- 
cyjnej sowieckich związków za- 
wodowych z FSI. Warunki į za- 
sady tej współpracy nie zosta- 
ly ogłoszone. 

Protokół ma być przedsta- 
wiony do ratyfikacji prezydium 
FSI oraz centralnej radzie so- 
zysązków  zawodo- 
wych, która ma rrzeprowadzić 
w swym statucie zmiany, wyni- 
kające z przystąpienia do FSI. 


ryjówka bandytów w owczarni 


Mają na sumieniu kilkanaśce rabunków i dwa zabójstwa 


pow. jędrzejowskiego, rozboje | nia. Onegdaj jednak w tej sa- 


i napady nie ustawały. 

Ostatnio policja jędrzejow= 
ska ujawniła główną <ryjówkę 
Ślęzaka w owczarni i stodole 
jednego z majątków w Jędrze- 
jowskim, gdzie w czasie rewi- 
zji znaleziono cały magazyn zra 
bowanych przez bandę przed- 
miotów. 

Bandyci w czasie tej obławy 


m. 


Wojciecha Barana z BąkowcaSdzięki temu uniknęli azesztowa 


Dziś w Czarach najnowszy polski film p.t. Znachor 


mej kryjówce w ręce policii 
wpadli: Aleksandęr i Jan Woj- 
dygowie z Węgrzynowa w po- 
wiecie włoszczowskim i Wła- 
dystaw Rokicki z Bełkowaą te- 
go samego powiatu, sam żaś 
herszt, Ślęzak, zdołał zbiec i u- 
krywa się nadal, 


Ujętym opryszkom tudowod- 
niono kilkanaścię rabunków o- 
raz dwa zabójstwa, 


kich w Londynie nie doprowa- 
dzi do pozytywnych wyników. 


rozpo” | WY 


40 gr, drobiie 20-gr za wy 


DE 


raz. 


tów polskich. Odznaczony sre- 
brnym Krzyżem Zasługi. Osie- 
rocił żonę poślubioną przed ro- 
kiem. 

Ś. p. Marian Winnik urodził 
się dn. 15 lutego 1910 r. w Do- 
linie (wojew. stanisiawowskie). 
Odbył liczne podróże niorskie 
po całym świecie jako radiote= 
leśrałista okrętowy. Pracował 
w T-wie „Lot* od 15 marca 
1937 r. AL 

Ś. p. Ryszard Walentukiewicz 
urodził się 2 stycznia 1897 ro- 
ku w Grodnie. Plutonowy rezer 
W. P. pracował od 1 stycz 

nia 1929 r. w T-wie „Lot”. Ode 
znaczony brązowym Krzyżem 
Zasługi. 

" Należy dodać, że król bułgare 
ski Borys przez cały czas inte- 
resował się akcją ratunkową i 
na wiadomość o odnalezieniu 
szczątków samolotu osobiście 
informował się o przebiegu ka- 
tastrofy, 

Mimo spóźnionej pory, . szet 
łotnictwa bułgarskiego złożył 
wczeraj osobiście kondolencje 


u. 
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Crzeł morski 
zaatakował dziecko 


W okolicach Olity na Litwie 
został zastrzelony duży orzeł, 
morski, którego skrzydła miały 
2,20 m. rozpiętości, 

Również w lasach  okolicze 
nych zauważono kilka orłów 
morskich, z których jeden zaatą 
kował nawet małe dziecko. O- 
sobom nadbiegłym z pomocą, « 
dało się dziecko uratować. 
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Ks. Starhemberg żeni się z Żydówką 


Pierwsza jego żona była hra'ian'ą 


WIEDEŃ. „Katolischer Volks 
blatt” donosi, że rozwód księ- 
cia Starhemberga stał się osta- 
iecznie prawomocnym, a to ze 
względu na załatwienie tej spra 
wy przez obie instancje. 


Dwie bomby 


Książe Starhemberg zamierza 
wkró!ce poślubić znaną artyst- 


kę dramatyczną Norę Gregor, ' 


pochodzącą z rodziny żydow* 
skiej. Książę Starhemberg oże* 
niony był z hrabian':ą Salm. 


w Jerczolimie 


zianiiy troje dz eci 


JEROZOLIMA. W dzielnicy 
żydowskiej rzucono dwie bom- 
by, które wybuchając, zraniły 
troje dzieci. 


Wykonanie wyroku  śmiereł 
nad szeikiem Farkhamem spo* 
wodowało liczne manifestacie 
w całym kraju. 


Pogrzeb b. prem. Mac Donzida 


Nad mocilą zagral: kotziaiza „lamen? ża:osny” 


LONDYN, Wczoraj w rodzin- 


ludność. Zwłoki Ramsaya Mae 


R PA 


przedstawicielowi „Lotu“ w So- 


nej miejscówości Ramsaya Mac |Donalda złożono do grobu na 
Donalda Lossiemouth odbył się nadmorskim cmentarzu w m. 
skromny pogrzeb b. premiera | Spynie. 
brytyjskiego. Szkoccy kobziarze wykonali 
| W pogrzebie wzięła udział ró, nad mogiłą tradycyjny „Lament 
dzina i niemal cała miejscową | żałobny”, ć 


go 18, Telefon Nr. 10-21. Skrzynka poczt. 1355. Konto P.K.O. Nr. 602-480. 
a nn S 
CENY OGŁOSZEN: l-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 
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Moskale upadlali du 


tyń, a z uwagi na wyjątkowo | pod pokrywką ich nie urządza- | 
korzystne ustosunkowanie się 


1 M: A 
„Prosłytucja w czasach poroz- 
biorowych święcić poczęła wła- 
ściwe swoje triumfy, Początko-| do nich władz rosyjskich, obie-| zebrań partyjnych, ale z kolei 


wo siarano się jeszcze zachowy |rały sobie siedlisko w pobliżu| art. 158 omawiał szczegółowo 
wać pozory, ustanawiano nad- 


zór sanitarny, usuwano nierząd 
nice ze śródmieścia, ale począw 
szy od roku 1832 przepisy poli- 
cyjne nie znały już żadnych śro 
dków ośraniczających prostytu- 
cję. 


Orgie w pieknych 


Domy publiczne w tym wła- 
śnie czasie mogły się spokojnie 
mieścić w pobliżu szkół i świą- 


g Kalendarz dnia 


PONIEDZIAŁEK 


ermina. 
Słowiański: Prze- 


myśla. 
Słońce wsch, 7.19, 


L'stopad 


HISTORIA PODAJE 
1466 Zawarcie pokoju „wieczystego” 
z zakonem krzyżackim w Toru- 
miu. Pomorze i część Prus wra- 


| 1808 Słynna szarża pod Sommosierrą. 
1830 Wybuch Powstania 


wego, 
1860 W kościele na Lesznie w War- 
ezawie brzmi po raz pierwszy 
„Bože coś Polskę", 


| (W wigilję świętego Andrzeja 
Już błyska pannom EE T ai 

"1 Na jednym centymetrze kw. skóry 
mamy zasadniczo około 5 włosów, 

Ph MIMOCHODEM 

Te!efonow 

100 razy przyszedł osobiście 

a pan naczelnik (biedny człowiek) 

wciąż był zajęty (oczywiście). 

'At ktoś mu rzekł; Interesancie, 

Niech ten brak czasu cię nie złości 

naczelnik b 

Ņ pracy i jej wydajności. 


pay 
= 


wątroby, 


URATA BEN NEŚP 0 D A OWE 4. 
żołądka,  kiszek, 
pęcherza, kurcze — usuwa i łagodzi, 


nad nerwami, 


i , ż 
SOK ŚWIĘTOJAŃSKIEGO ZIELA | szy 
EDWARDA GOBIECA. 


Sprzedaż w aptekach í drogeriach — 
Skład Giówny: Warszawa, Miodowa 14 zmienić tryb życia. 


magistra 


pę lat pana nie widziałem. 


jak sam Rotszyld, 

— Skąd! — uśmiechnął się z 
zadowoleniem pan Blajłeder. — 
Nawet się nie zaczyna. 

— W mieście mówią, żę pan 
siedzisz na torsie! 

— Głupie gadanie. Nie mam, 
na czym siedzieć? Siedzę na| 
tym samym, co i pan. 

— Nawet 
się pytali o pana. 

— Doprawdy? 

— Pytali się, czy naprawdę 
pan jesteś taki 
ważny kupiec. 


niedawno to mnie, mnie pytali... 


co pan tylko chcesz. > 
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urzędów sądowych i policyj-| warunki przy zachowaniu któ- 


nych, 


rych mogły domy publiczne ist- 


Nic dziwnego, że w tak wy-|nieć. 
jątkowo nierządowi sprzyjają- 


cych warunków w najwytwor- Popieranie inicjatywy 


niejszych dzielnicach Warsza- 
wy, w pięknych lokalach fron- 
towych na pryncypalnych uli- 
cach powstały masowe domy 
rozpusty, a prostytutki wszech- 
władne poprostu panowały na 


ulicy. 


Zresztą cały szereg uzupeł- 
nień najwyraźniej umożliwiał i 
popierał wszelką w kierunku 
sutenerstwa idącą „inicjatywę '. 

Tego rodzaju stan rzeczy pa- 
nował we wszystkich zaborach, 
a historia prostytucji w tych 


W pewnym sensie sytuacja | dzielnicach łączy się ściśle z 
ta uległa zmianie za czasów | dziejami zaborców: Niemiec, 
słynnego Paskiewicza, który w | Rosji i Austrii. 
roku 1843 zatwierdził nowe prze Na szczególną uwagę zastu- 
pisy, obejmujące dozór i kontro | giwać tu będą jednak dzieje 


lẹ nad prostytucją. Rozporzą- | Warszawy, gdzie Ro 
dzenie to miało rzecz oczywi- mereen 
sta na względzie jedynie spra- s 

wy bezpieczeństwa zaborców,| 47 
gdyż Moskalom szło tutaj je- 
dynie o stronę polityczną, a nie 


moralną. 


Tak więc artykuł 155 tego 
3.39, zach. 13.32.| rozporządzenia zabraniał otwie 
rania domów publicznych, aby 


P, Luśka K, Czeka Panią przykra a 
sprzeczka domowa. Szatynka Panią | **** 
obmawia. Będzie rozmowa z miłym 
chłopcem; będzie Pani tą rozmową 


zażenowana, 


P. Ola Kasztelanka, Ujrzy Pani cu- 
dzoziemca, Będzie pochwała z ust 
starszej niewiasty, Wyrzuty, czynio- 
ne przez mężczyznę. List nadejdzie 
lub papier urzędowy. 


P, „Vivi“, Znajomość zę starsz 


panem będzie miała pomyślny dla Pa 
ni przebieg. List_ otrzyma Femi, Bę- 
dzie rozgrywka, Dużo miłych wrażeń. my w gazecie „Wieczernaja Mo 
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Komunikacyjnego w Gdyni wtar 
śnął 33-letni mieszkaniec Orło- 


. Kowe dziwy 


Sowieccy rodzice mają kłopo 
ty, które nam mogą się wydać: 
trochę... dziwne. Oto co czyta- 


K., K. 37, Będzie jazda niedaleka w| skwa" z dn. 21.10.37: 


tym roku lub przyszłym. Miłe chwile 
spędzi Pan w gronie znajomych. S dkg 
Przeszedł Pan aiedawno (albo przej-| wu wymagać, żeby dzieci przy- 
dzie Pan miedługo) niedomaganie, 
Komplementy będą. 


„W szkołach będzie się zno- 


chodziły na lekcje gimnastyki w 
pantoflach; tymczasem pantofli 


Nieszczęśliwa 44 z Warszawy. Wi-| gimnastycznych nigdzie dostać 


dać poprzędni Pani list gdzieś się 
zawieruszył. Sny Pani przepowiada-; 
ją dobrą przyszłość. Proszę panować 
bo są skłonne do fig- 
lów. Odwiedzi Panią dobra znajo- 
ma.,Otrzyma Pani pięniądze, 
„Dziwadło z Wilna", Ludzie butni, 
dni władzy, nie powinni się cie- 
ć Pańską sympatią. Korzyść przy 
niosą Panu jedynie osoby o dobrych 
sercach, gotowe nieść pomoc bliźnie- 
mu. Dola Pańska zmieni się na lep- 
sze, musi Pan jednak radykalnie 


Na matej wokan ziSs.. 


Rozmowa w tramwaju 


; P parę . 66 
czyli: „Niedźwiedzia przysługa 
| (A. E.) — Szacunek, panie! 
Blajfeder! — zawołał Naftali | 
Hopman, ujrzawszy w tramwa-:janiem, czy masz pan kredyt. 
ju znajomego kupca. — Już ku| No, to powiedziałem, że jak czło 
wiek ma dwa domy i trzy skle- 
— Rzeczywiście, rzeczywiście. |-.py, to dlaczego ma nie mieć kre 
— No i ce u pana słychać? | dytu? 
Podobno jesteś pan już bogaty, 


— A co się jeszcze pytali? 


— Czy się cieszysz pan zau- 


„mie można. Bowiem daje się od 


sja intere- 


l 


czuć duży brak, już nie tylko o, skiej zimy? (APA). 


sowała się prostytucją w spec- 


no zgromadzeń politycznych i| jalny sposób, wykorzystując ją 


w pierwszym rzędzie dla swych 
celów politycznych. Dało się to 
odczuć szczególnie w latach re- 
wolucyjnych, kiedy prostytucja 
warszawska była „panią zaufa- 
nia" Ochrany carskiej, 

Moskale traktowali wówczas 
Warszawę, jako miasto uciech 
dla żołdac!wa, i starali się jak 
najusilniej, aby stolica niebez- 
piecznej Polski charakteru tego 
nie straciła. 


Środek przeciw... 
palitykowan u 
Prostytucja miała w tych cza 
sach stanowić coś w rodzaju 
środka przeciw  „politykowa- 
niu" i działani 


RTE Wz 


go. 


w Sowietach 


buwia, ale w ogóle wszelkich u- 


brań dzidcięcych. Spróbujcie zna | 


leźć gdzieś pończochy dlą 8—10 
letnich dzieci. Szczególnie źle 
jest z zimowymi płaszczami'... 


Prawdopodobnie znów jacyś | za 
poreca g przyczynili się do | pierwszej instancji w całe 


niewykonania planu fabrykacji 
dziecinnych ubrań. Tylko co te 
mu winne dzieci i w co się ubio 
rą w ciągu mroźnej, moskiew- 


Sensacyjny Spór 


© pensje wydalonych pracowników 


Sensacyjny spór o pensje wy 


wo do ponownego zatrudnie- 


dalonych, a następnie z powro- nia, nie zaś do otrzymania za- 
tem przyjętych do służby pra- |ległych płac. 


cowników kolejowych, stać się 


Zatarg, który wynikł na tym 


przedmiotem skargi do Najwyż | tle stanie się powodem serii no 
szego Trybunału Administra- |wych procesów przed Najwyż- 


cyjnego. 


szym Trybunałem Administra- 


Kilkudziesięciu kolejarzy, któ| cyjnym. 


rzy przed 3 — 5 laty zwolnieni 
zostali ze służby, zaskarżyło te 
decyzje do N. T. A. Najwyższy 
Trybunał Administracyjny uz- 
nał je za nieprawne, wobec cze 
go kolejarze odzyskali formal- 
nie swoje stanowiska. 


W myśl 


Spalono 19 tysięcy 


.  SZCZU ÓW 
CZERNIOWCE. — W Braili, 


obowiązujących | W ramach „tygodnia” tępienia 


przepisów, w razie anulowania | SZCZUTów, spalono na stosie 


zwolnienia pracownikom kole- 
jowym przysługuje prawo do u- 
posażeń za cały okres ubiegły. 
Jednakże dyrekcie kolejowe u- 


— Phi, to pan im nablagował! znały, iż unieważnienie reduk- 


— W urzęd. 


Panu Blajfederowi zrobiło się 


słabo. 


Gdy.po chwili wrócił do sie- 


zamożny i po- bie, chwycił laskę i począł nią 
młócić biednego informatora, 
— No i co pan powiedziałeś? gdzie popadło. 
— Powiedziałem, że to praw- 
w że masz non nkc'e, gotówkę wa. Rezultat: tydzień aresztu z 
4zawieszeniem za pobicie, , 


Wynikła z tego sprawa sądo- 


— uśmiechnął się życzliwie pan cji daje kolejarzom tylko pra- 
Blajłeder. — Ale w każdym ra 
zie dziękuję panu bardzo, że pan 
o mnie takich dobrych informa- 
cji udzieja. A komu pan właści 
wie to powiedziałeś, panie Hop 
man kochany? 


Przygotowania 
ido 75-letniej rocznicy 


W związku z przypadającą 
w nadchodzącym roku jubileu- 
szową rocznicą Powstania Sty 
czniowego, przewidywane są 
szczególnie uroczyste obchody. 

Z okazjii 75-lecia Pows'ania 
Styczniowego wydane mają 
być specjalne pamiątkowe zna 
czki pocztowe i medale, 


10,000 szczurów. 


Afera walutowa 


w Rumunii 
CZERNIOWCE. — W Ora- 
dea Mare wykryto znaczne spe 
kulacje walutowe. Spekulanci 
wysyłali poważne sumy w cze 
kach do Budapesztu, Pragi 
Wiednia i Berlina. 


zie podatkowym E owste nia siyan ow. pol ek | 


jako oficer rezerwy, cdbywa obedi 
ćwiczenia w pulu. Felietony nadsyłił 
będzie w miarę, jak na to pozwali 
mu będą zajęcia słnż"owe. W pomerit 
jutrzejszym ukaże się normalni 
„Wesoły Kącik“, 


u wyzwoleńczym I le, 
7 Ment WDS + + wt LGP U 


Dr prs pp! 


| Napastnik wymierzył z para | 


Tuemaczenie nów wa niejaki Brzozowski Boles- ' bellum, jednak broń szczęśliwie w pewnej chwili wyrwał się 
i f da i się zacięta z czego skorzystał p. 


NITIEMESACGCO Ku A Na S 


l Muzyka lekka i taneczna (płytyk, 


„p. Mi m M 


młodego pokolenia polskie 
Ochrana po prostu namawą 
do zakładania lupanarów, 

czała je „czułą” opieką aw 
stkich właścicieli domów r 

sty, stręczycieli, alfonsów |. 
tenerów, jak również wszys 
prostytutki, brała na żołd | 
tat. h 


W taki perfidny i nikczę 
ny sposób wślizgiwała się Ir 
wa ochrana do warstw prol 
riatu polskiego, a chytrymg 
sobem przy kieliszku i daj 
czynie łowiła ofiary carski 
sadyzmu. .4 

Jakie ten  skandaliczny 
stem odnosił skutki i jakie 
zultaty zbierali z niego Mo 
le przedstawimy na zasadzi 
kumentów w następnym 4 


xor CE 


mach na dyrektor 


Zamachowiee skazany na 4 lała wiezienia 

GDYNIA. W lipcu br. w go-;lenie go z pracy, usiłował do- | Kawecki i przy pomocy zaāl 
dzinach przedpołudniowych do, konać zabójstwa na osobie dy- | mowanego personelu biurą, o 
biura Miejskiego Towarzystwa | rektora MTK — p. Kaweckie- | władnił napastnika i odebrały 


broń, | 
Niezwykle silny Brzozów 


mającym go i zdołał zbieć 
pobliskieśo lasu, jednak po 
ku godzinach sam zgłosił sif 
posterunek i oddał się wi 
władz. i 

Sad Okręgowy w Gdyni 
zał Brzozowskiego za usil 
nie zabójstwa na 4 lata wię 
nia i pozbawienie praw oi 
telskich na lat 5. 

Skazany odwołał sie od 
(wyroku. W tych dniach Sag 
pelacyjny w Poznaniu ra 
trvwał powtórnie sprawę Bi 
zowskiego i zatwierdził w 


ciągłości. 
WARSZAWA TI (Raszyaj 
Poniedziałek 29 listopada 

6.15 Pieśń „Bogurodzica”. 62 
lodie BSNS (płyty). 7.00 Dze 
poranny. 715 Muzyka (płyty), 
Audycja dla szkół: W „PA À 
stania Listopadowego, 8.10 — i 
Przerwa. 1115 Audycja dla 
11.40 Od warsztatu do wari 
Fryzjer i jego klienci, ' 11.57 $f 
|szesu. 12.03 Audycja  południ 
13.00 — 15.30 Przerwa. 15.30 Wi 
mości gospodarcze. 15.45 „Z pil 
po kraju". 16.15 Koncert orke 
wojskowej (z Wilna). 16.50 Pogi 
ką aktualna. 17.00 „Ksiądz Gom 
Mendel — znakomity biolog = 
czyt. 17.15 Zapomniane pieśni, I 
Pogadanka sportowa. 18.10 Me 
z poickich flmów. 13830 Prograt 
jutro. 18,35 Audycja dla wsi, 18% 
19.00 Przerwa. 19.00 Muzyka ladi 
19.30 „Dyskutujmv”, 19.50 Pogadź 
aktualna. 20.00 „Więżlja św. And 
ja — obrazek obycza'owy, M 
Dziennik wieczorny. 20.55 Pogadź 
aktualna, 21,00 Muzyka tarci 
21.35 Nowości literackie, 21.55. 
wetki kompozytorów polskich. 48 
— 23,00 Ostatnie wiadomości, 


WARSZAWA H (Mokotów) 
13.00 Koncert rozrywkowy (pii 
14.00 Parę informacji, 14.05 Pa% 
na jutro, 14.10 Muzyka polska, W 
„Beiweder" — reportaż, 1525 6 
taktów muzyki, 16.15 — 18.00 PE 
wa. 18.00 Piieśni i utwory na all 
kę polskich kompozytorów. 18.50 
zyka lekka (płyty). 19.55 Życie 6 
turalne stolicy. 20.00 — 22.00 PR 
wa. 22.00 Paportaż. 22.15 — % 
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PRAWDZIWE DZ 


Było to w czasach przedwojennych, Bogaty kupiec war- 
Bzawski, Antoni Olgiński, nabył szyb naftowy na Kaukazie 
Í przeniósł się tam ze swoją żoną i córką do miasta Grozny. 

Tu spotkało Olgińskich wielkie enezczęście, 

Grasujący od paru lat w okolicy nerszt bandy zbójeckiej, 
Selim-Chan, porwał ich ukochaną jedynaczkę, Martę. 

Selim-Chan, jeszcze jako młody chłopiec, przesił kindża- 
łem olicera rosyjskiego, który rzucił stę na piękną żonę Seli- 
ma, by ją wziąć przemocą. 

Za to zabójstwo Selim-Chan został skazany na dwadzie- 
ścia lat katorgi. 

Udało mu się w ogromnie pomysłowy sposób uciec z Sy- 
biru (iako „nieboszczyk“ został wywieziony w trumnie). 
i Po powrocie do rodzinnych stron Selim zorganizował ban- 
dę wiernych mu, nieus'raszonych Czeczeńców, którzy postawili 
sobie za zadanie „rozdzielać pieniądze bogaczy”. Porywali iu- 
dzi bogatych, a otrzymywany od nich okup pieniężny rozdawali 
ubogim mieszkańcom, gór. Od tego czasu zaczęto Selima tytu- 
łować Selim-Chanem. 

Wysyłane w góry całe oddziały policji I wojska nie mo- 
gly schwytać Selim-Chana, gdyż mieszkańcy gór stali po jeż» 
stronie, ukrywali go u siebie i nie chcieli nigdy wydać jego aty- 
jówki, mimo tortur, które musieli znosić. 


Wysłano w pogoń za Selim-Chanem 10 batalinoów żoł- « 


mierzy i 3 szwadrony Kozaków, ale wszystko nadaremnie, 

Po otrzymanej wiadomości, że Selim-Chan przebywa we 
wsi Alda, otoczono nocą tę wieś podwó'nym kordonem wojska. 
Ale i tym razem Selim zdołał się wymknąć, 

tym czasie Selim-Chan wsławił się nowym napadem, 
który odwagą i bezczelnością przewyższył wszystkie jego do- 
tychczasowe wyczyny. 

Pędzący pociąg pośpieszny Moskwa <- Baku zatrzymał 
się nag'e w środku drogi. Banda stupięćdziesięciu ludzi z Se- 
Hm - Chanem na czele wpadła z rewolwerami w ręku do 
wnętrza wagonów. Napastnicy zabierali od przerażonych pa- 
sażerów pieniądze i biżuterię. 

Zbliżyli sie między innvmi do młodego, tęgiego pasażera. 
wDawaj portfell” — zawołali.. 

Napastnicy zabierali od przerażonych pasażerów pie- 
ałądze, biżuterię, nie robiąc jednak poza tym nic złego mi- 


mu, 

Po tym Selim - Chan na czele swojej bandy odmaszero- 
wał spokojnie w kierunku pobliskiego lasu. 

. Tymczasem naczelnik pobliskie; stacji zdumiony był tym, 
łe pocia4 pośpieszny wciąż nie przyjeżdża, chociaż już daw- 
to mnął oznaczony czas przyjazdu. 

Przekonany, że zaszła jakaś katastrofa, wyruszył w loko- 
motywie w kierunku skądmiał nadiechać pośpieszny pociąg. 

Gdy naczelnik stacji przybył na miejsce, gdzie stał nie- 
ruchomo pociąg pośpieszny, dowiedział się o dokonanym 
napadzie bandy Selim - Chana. 

: Pościg za Selim - Chanem i tym razem nie przyniósł £a- 
dnych rezultatów. l 
f tym czasie Marta, gona Selim - Chana, urodziła 
dziecko. Selim - Chan stał w izbie sakli ogromnie wzruszony 
otrzymaną radosną nowiną, gdy wtem zauważył, że przez 
okno sakli wsuwa się jakaś głowa ludzka e przenikliwym 
spojrzeniu, 
A Był to stary Czeczeniec, który poprosił o jałmużnę. 

o tym Czeczeniec, obejrzawszy najpierw dokładnie 
sakle, napisat w której znajdował się Selim - Chan, opuścił 
szybkim krokiem wieś I udał się do Wiediena. Tam kazał się 
„zameldować księciu Karałowi, dowódcy wiedieńskiego okręgu 
r kac, był to fed 

azało sie, że byłto jeden z tajnych agentów, wysta- 
mych na poszułowanie Selim - Chana. Doniósł on księciu Ka- 
rałowowi, że Selim - C an ukrywa się we wsi Natj. 

Książę Karałow obstawił więc wojskiem całą al:olicę wel 
Naul, a do wsi posłał oddział konnej policji, aby wykurzyć Se- 
lim « Chana z kryjówki. Dowiedziawszy się o zbliżającej wię 
policji Selim-Chan uciekł konno ze wsi. Jechał wąską ścieżką 
górską, gdy wtem ujrzał skierowane w siebie lufy 20 karabi- 
nów. 

Po chwiH padła salwa karabinowa Byli to żołnierze Ka- 
rałowa, tł za kamieniami Selim Caan szybko zawrócił, ale 
znów mapotkał na inną grupę żołnierzy. Koń Selim-Chana padł 
od kul. Rozumieiąc, że jest otoczony ze wszystkich stron. Se- 
lim-Chan ze zwinnością kota wspiął się na prawie zupełnie 
gładką ścianę skalną i znikł po chwili żołnierzom z oczu. 

Kilka oddziałów żołnierzy z Karsłowem na czele dosta» 
la się ókrężnymi ścieżkami na wysoką ścianę skalną. Było tam 
riewielkie płaskowzgórze. Pczeszukano każdą rozpadline. ale 
uikogo nie znaleziono. Nagle Karałow usłyszał strzelaninę, 

To strzelali żołnierze, znajdujący się po drugiej stronie 
przepaści. Selim-Chan wyszedł bowiem ze swojej kryjówki 
i zaczął się ześlizgrwać ze sciany skalnej. Po chwili znikł 
w wąskim otworze, prowadzącym do groty. Karałow obstawił 
wojskiem miejsce, w którym znajdowała się yrota. Ponieważ 
w grocie było tylko to jedno wyście, Salim-Chan był jakby 
w pułapce. Karałow chciał go wz'ąść żywcem i dlatego 
pzrtraktował z nim, żeby się poddał. Gdy Karałow zapewnił 
go, że żołnierze nie będą weń strzelali, Selim-Chan ukazał 
się u wejścia do groty. 

Nie odezwał się jednak ani słowem. Rozglądał się nie- 
epokojnie wokoło, a po tym znów znikł w grocie, Więcej się 
już nie pokazał. Przez całą noc żołnierze Karałowa czuwali 
naprzeciw groty, oświetlonej bez przerwy płomieniem rozpa* 
lonego ogniska. Nazajutrz po południu jakiś chłopiec przy* 
niósł Karałowowi kartkę, w której Selim -e Chan donosił w 
drwiących słowach, że jest na wolności. 


Twarz Karałowa wykrzywiła się strasznie. Stał 
chwilę, jak osłupiały, z kartką w ręku, nie będąc w 
stanie wymówić słowa. Brakło mu tchu, 

= Trwało dłuższą chwilę, zanim się uspokoił, Za- 
pytał chłopca: 

-— Skąd masz ten list? Kto ci go dał? 

— Jakiś dżigit — odpowiedział spokojnie chło- 
ec. Dał mi rubla i powiedział: „Masz, zanieś to do 
ięcia Karałowa. Ale nie oddawaj nikomu kartki, 

tylko semamu księciu. Pokazał mi dokładnie drogę 
| powiedział, że już poznam, gdzie to jest, bo stoi 
tam dużo wojska. 

— Ale gdzie spotkałeś tego dzigit'a — zapytał 
Karałow czując, żę krew ud ło 
wzburzenią, 


PP 
a Wy.” PE 
4 e Om 
Ń * =. i 
Y ? 
w 


IEJE SŁAWNEG 
b DOBROCZYŃCY BIEDNYCH 1 PCKRZYWDZONYCH ` 


T p AAAA - O Ay Z a_a 


” tę 


GO ZBOJNIKA 


p 


— Co znaczy, gdzie? W górach — odpowiedział ' cer pewnym głosem . 


znów spokojnie chłopiec, 

— Daleko stąd? 

Chlopiec zastanawiał się chwilę, 
obliczyć odległość: 

— Spotkałem tego dżigita dziś dużo po południu 
Wciąż chodziłem, nie odpoczywając wcale. No, teraz 
już może pan obliczyć, iak to daleko stąd. 

— A jak on wyglądał? 

— Czy ja wiem?... — chłopiec był zakłopotany, 
nie mogąc znaleźć odpowiednich siów, aby opisać 
wygląd tamtego człowieka. — Dżigit jak wszyscy 
dżigici, mocno opalony od słońca, 

— Nie znasz go przypadkowo? 
— Nie, pierwszy raz go widzę. 
mogę odejść? — pyta chłopiec. 
Poczekaj jeszcze, — mówi Karałow i drży 
cały ze wzburzenia., 

Czy to możliwe, że Selim-Chan uciekł z groty? 
Ale w jaki sposób? Przez całe dwie doby nie spusz- 
czano przecież oka z wejścia do groty. Jakże to więc 
jest możliwe? Chyba, że Selim-Chan naprawdę po- 
trafi stać się niewidzialny, iaķ wierzy lud czeczeński, 


jakby chcąc 


No, czy już 


Obwiązano go mocno sznurami Í spuszczono na dół, 


Karałow wpadł we wściekłość. Zaczął krzyczeć 
dziko na wszystkich. Ciskał obelgi na oficerów, na 
żołnierzy, tupał nogami, latał tam i z powrotem, jak 
oszalały. 
— Taka sromotna klęska — wołał, — To wstyd 
ihańba! Plunął nam po prostu w twarz! Mieliśmy 
Selim - Chana w swoich rękach i pozwoliliśmy mu 
uciec! Wykradł się z groty, a wy osły, idioci, nie zau- 
ważyliście tego?! Chrapaliście w najlepsze. Selim- 
Chan wylazł spokojnie z groty i ześlizónął się na dół, 
a wy — nic. Zdechlaki, drewna, nie ludzie... Rozer- 
wałbym was wszystkich na kawałki, wy idioci za- 
traceni! 

Oficerowie milczeli, Nie śmieli słowem się ode- 
zwać. Wiedzieli, że Koran” eb a 
ale w takim stanie nie widzieli go jeszcze nigdy. Gdy 
już uspokoił się nieco, jeden z oficerów zauważył: 

— Książę, wydaje mi się, że podstęp ze stro- 
ny ludzi Selim-Chana, 

— Jaki podstęp?— zapytał wzburzony Karałow 

— Bardzo pomysłowy. Dowiedziawszy się, że 
Selim - Chan jest oblężony w grocie, jego towarzy- 
sze przysłali list, podpisany niby przez Selim-Chana 
samego. Liczyli na to, że opuścimy to miejsce, kiedy 
się dowiemy, że Selim - Chan uciekł. A wtedy uda 
mu się naprawdę wydostać z groty. Ta kartka jest 
tylko doskonałym manewrem z ich strony. Chcą nas 
stąd odciągnąć. Jestem co do tego najzupełniej prze- 
konany. 
— Znaczy się, zdaniem pana, że Selim-Chan nie 
tego listu? 


A 17% praa 


= <= Nis wątpie w io nawet, — odpowiedział ofl- , 


— I sądzi pan, że on znajduje się nadal w grocie? 
nadzieja rozjaśniła twarz Karałowa. Może naprawa 
dz — myślał, — to jest tylko kawał z ich strony 
Może naprawdę Selim-Chan jest jeszcze w grocie.. 

— Bez wątpienia — odpowiedział oficer, — wy: 

kluczone, żeby Selim-Chan mógł się wykraść z groty 
niepostrzeżenie. Gdyby jeden z nas tego nie spo- 
strzegł, to spostrzegłby drugi. Musiałby się przecież 
wspinać po ścianach, a to musi trwać... Nawet zwin- 
ny Selim-Chan musiałby bardzo cstrożnie, łazić po 
ścianie, żeby nie runąć w, przepaść. 
e trzeba się przekonać, jak jest napraw* 
dę — powiedział Karałow. — Muszę zobaczyć, czy, 
mam „dziurawą kieszeń". I czy zgubiłem taki wiel* 
ki skarb.. — dodał z uśmiechem. 

— Przekonać się, to znaczy spuścić się do groty 
i zobaczyć, czy się tam znajduje we wnętrzu, — 
oświadczyli oficerowie, 

— No tak. Nie ma innego wyjścia, 

— Ale kto się tego podejmie? Jeżeli 


Selim. 


Chan się tam znajduje, musi paść ofiara, r 


Sytuacja była trudna, To nic, że .Selim-Chan 
jest już pewnie wyglodzony, osłabiony z głodu.. Z 
pewnością strzeli w każdego, kto spróbuje dostać się 
do groty. Byłoby okrucieństwem posłać tam czło« 
wieka na pewną śmierć i to bez żadnej korzyści dla 
całej sprawy. A í 

Karałow naradzał się długo z oficerami. W jaki 
sposób można się przekonać, czy Selim - Chan jest 
jeszcze w grocie? Wszystkie wołania, sygnały, któ- 
re dawali żołnierze, pozostawały bez opowiedzi. Se- 
lim-Chan nie pokazał się u we'ścia groty. 

— Kogo spuścić do groty? Kto zechce narażać 
swoje życie? > 

— Już wiem! — woła nagle Karałow triumfuią- 
co. — Wiecie, kogo spuścimy do groty? Tego małe= 
go, który przyniósł nam list! | 

— Dostonały pomysł! Pierwszorzędny! — cie* 
szyli się olicerowie, nie pamiętając przy tym, że 
biedny, bosy chłopiec może tak samo paść od kuli 
Selim - Chana, jak każdy inny. 

A może i myśleli o tym oficerowie carscy, ale 
życie biednego chłopca nie odgrywało u nich żad- 
nej roli.., 

Karałow kazał zawołać do siebie chłopca. Gd 
chłopiec zbliżył się do niego, Karałow powiedział: 

— Chcesz zarobić dziesięć rubli, mały?. 

— Oho, dziesięć rubli, — uśmiechnął się ż za 
dowoleniem chłopiec. — Dlaczego miałbym nie 
chcieć? Ojciec mój jest chory, nie zarabia... 

— Dostaniesz, dziesięć rubli, jeżeli spuścisz się 
do tej groty. 

— Do tej groty? No, dobrze. 
— Wejdziesz do środka i poszukasz, czy łam 
ma nikogo. Ale dokładnie, słyszysz? 

— Dobrze, — odpowiedział chiopiec. 
Zaprowadzono chłopca na drugą stronę przepa« 
ści, nad ścianę skalną, w której znajdowała się grota. 
Obwiązano go mocno sznurami i spuszczono na dół. 
Naprzeciwko groty, tuż nad brzegiem przepaści, 
stanęli wszyscy oficerowie z Karałowem na czele 
i z zapartym oddechem obserwowali chłopca. i 
Chłopiec łaził po ścianie skalnej, jak kot. Będąc 
obwiązany sznurem, nie obawiał się, że może spaść 
w przepaść.Dostał się więc do groty bardzo szybko. 
Po upływie paru minut był już przy wejściu do groty, 
Łażąc po ścianie, chłopiec napotykał na drobne 
kamienie, które z hukiem staczały się w przepaść! 
Zachodziła więc-obawa, że huk spadaiących kas 
mieni może ściągnąć na siebie uwagę Selim-Chana. 
Może wtedy zrozumieć, że ktoś chce się dostać do 
groty. i zacznie strzelać. 

Chłopiec nie zdawał sobie wcale sprawy z gro- 
żąceśo mu niebezpieczeństwa. Nie miał najmniej. 
szego pojęcia, że oficerowie posłali go na pewną 
śmierć. Dotarł do groty, zatrzymał się chwilę u wej- . 
ścia i po chwili wszedł do wnętrza. 

Karałow i oficerowie, którzy obserwowali całą 
tę scenę, wstrzymali oddech. Z szeroko rozwartymi 
oczyma wpatrywali się w czarny otwór groty, w któ- 
rym znikł chłopiec. 

Była to chwila niesłychanego napięcia, 

Czy chłopiec wydostanie się stamtąd żywy? 
Przeszła minuta zaleówie, a wydawało się, že 
to wieczność. cała... Czarny otwór groty wyglądał 
teraz przerażająco. Wydawało się, że wyziewa stam- 
tąd śmierć... 

— Co to będzie? Co się stanie z tym chłop- 
dh — myślał Karałow, wstrzymując oddech jak 
i A 

Ale chłopiec długo się nie pokazywał. Karałow 
i oficerowie byli wciąż w niesłychanym napięciu. 


(Dalszy ciąg jutro). . 
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Krycie arsenału band 


Znana firma broni była w ścisłym kontakcie ze światem podziemi, 
A dostarczała bandytom broń krótką, dubeltówki i sztucery 


. Funkcjonariusze X Brygady ;dzono do bramy najbliższego 


Warszawskiego Urzędu Śled- 
czego długo głowili się nad ta- 
jemnicą, skąd świat podziemny 
czerpie znaczne ilości amunicji 
i gdzie zaopatruje się w broń 
palną, której mimo zakazów 
sprzedaży w wolnym obrocie 
posiada zastraszającą ilość. 
Zaobserwowano również, że 
szereg osób w Warszawie i z 
rowincji nabywa nielegalnie 


domu i zrewidowano zawartość 
kosza. 

Jakież było zdziwienie poli- 
cjantów, gdy zamiast jaj, znale- 
źli tam naboje rewolwerowe, 
zamiast masła ładunki myśliw- 
skie, a zamiast serów — trzy 
rewolwery systemu „F, N 

Rzekomy przekupień, Mord- 
ka Drach, zamieszkały w Cele- 
stynowie, początkowo tłuma- 


rótką broń palną, a nawet du- |czył się, że przez roztargnienie 


beltówki i sztucery. 


zamienił kosz, lecz przyparty do 


Rozpoczęte energiczne do-| muru, przyznał, że jest stałym 
chodzenie i roztoczono obser- | klientem firmy „Łóś”. 


wację nad punktami sprzedaży 
broni i amunicji. . 


KULISY FIRMY 
Mordkę Dracha aresztowano, 


Obserwacje zostały uwieńczo |przy czym ustalono, że pomoc- 
ne sensacyjnym odkryciem gnia |nikiem był jego szwagier, Ab- 


zda nielegalnej sprzedaży broni 
Í amunicji, 


Za- 


ram Rotenber (Zielonka). 
rządzona w mieszkaniu obu re- 


Wywiadowcy policji zauwa- | wizja ujawniła wielką ilość krót 


Żyli, że w niepozornym, niewiel |kiej broni palnej, dubeltówek, 


i 


4 nie jednak lini 


kim magazynie myśliwskim p.f. |pocisków itp. _ 


„Łoś, mieszczącym się przy ul. 


piwnicy Dracha żnalezio- 


Przejazd 11, panuje stale nie- |no nadto kompletnie urządzoną 


. zwykle ożywiony ruch. 


ZAMIAST JAJ — NABOJE 


wytwórnię pocisków, śrut, gil- 
zy, pakuły itd. Dostawcą surow 


Zauważono również, że do te-|ców i broni była firma „Łoś”. 
go sklepu przychodzi kilka ra- | Wobec takich dowodów, poli- 
zy w tygodniu jakiś przekupień |cja opięczętowała magazyn przy 


z koszykiem, zawierającym: ja- |ul. 


ja, masło i ser. 


Przejazd. 


Rewizja w magazynie „Łoś” 


Policji wydało się podejrza- | ujawniła dalsze sensacyjne szcze 


nó takie zainteresowanie się 
sklepu myśliwskiego nabiałem, 
więc otoczono „opieką taiem- 
niczego. dostawcę jaj. Po wyj- 
ściu z magazynu, zatrzymano $o 
przy ulicy Długiej, przeprowa- 
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O SELEURS 
wplywa. 


DEALNIE PRZYLEGA 
UEDYNIĘ NIESZKODLIWY 
BOGACTWO ODCIENI 


EEA 
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góły, Okazało się, że sprze- 
dawaną nielegalnie broń i amu- 
nicję zapisywano w księgach 
kontrolnych na imię klientów, 
posiadających - pozwolenia na 
roń. 

Koncesja dla firmy „Łoś o- 
piewa na imię Antoniego Krzy- 
żanowskiego, kapitana rezerwy 
i Jana Sobieskiego, porucznika 
rezerwy, faktycznym jednak 
właścicielem i kierownikiem 
magazynu był Czesław Wilbik, 

NIELEGALNY WARSZTAT 

RUSZNIKARSKI 

Sprzedawał on nielegalnie 
broń i amunicję każdemu, kto 
się doń zgłaszał, Ustalono, że 
za pośrednictwem Dracha zao- 
patrywał on w rewolwery i na- 
boje różne podejrzane indywi- 
dua, opryszków, złodziejów i 
bandytów. 

Badając zapiski magazynu, 


= | policja wpadła jednocześnie na 


ślad nielegalnego warsztatu 
rusznikarskiego, mieszczącego 
się w mieszkaniu Józefa Jabłoń 
skiego przy ul. Nowolipki 57. 
Wykryto tam cały arsenał 


żę broni palnej krótkiej i myśliw- 
, ua MOJĄ, CETĘ. skiej, oddawanej do naprawy 


przez osoby prywatne, a nawet 
rzez kilka poważniejszych firm 
myśliwskich, Jak się okazało, 
w warsztacie nie tylko napra- 


$ | wiano, ale i wyrabiano broń. 


ARESZTOWANIE 40 OSÓB 
W związku z powyższą aferą 


É| zatrzymano około 40 osób, któ- 


re zdołały zaopatrzyć się niele- 
śalnie w broń. Znalezioną u 
nich broń skonfiskowano, Posia 
dacze będą pociągnięci do od- 
powiedzialności karnej. 

Cały personel bandyckiego ar 
senału zatrzymano do dyspozy- 
cji władz sądowo-śledczych. 

KAUCJE JAKO KAPITAŁ 
ZAKŁADOWY 

W toku śledztwa wyłoniła się 
druga, skandaliczna afera Wil- 
bika. Dobrawszy sobie do po- 
mocy Stefana Jędrzejewskiego, 
byłego właściciela składu broni 
przy ul. Długiej, zlikwidowane- 
go za nielegalną sprzedaż bro- 
ni, Wilbik otworzył z nim do 


Sąd Okręgowy w Grudzią- 
dzu rozpatrywał niezwykłą 
sprawą. Ławę oskarżonych za- 
jęło pięciu uzdolnionych muży- 
ków Bronisław Smagalski, Ed- 
ward Piotrowski, Maksymilian 
Aleksandrowicz, Alfons Braun 
i Jan Cybulski, którzy za różne 
przestępstwa odbywali karę w 
miejscowym więzieniu. 

W dniu 27 czerwca b. r. od- 
bywały się ćwiczenia orkie- 
stry więziennej. W pewnej chwi 
li między Smagalskim a Brau- 


Trzeci dzień procesu adw. 
Szumańskiego odbywał się na- 
dal, jak i poprzednio, przy 
drzwiach zamkniętych, tak że 
trudno nawet było się zoriento- 
wać, w jakim momencie rozpo- 
częły się przemówienia stron. 


Około godz. 5 m. 30 krótki 


dzwonek oznajmił, że sąd wcho 


Na fotelu oskarżycielskim za- 
siada prok, Żeleński, Oskarżo- 
ny mec. Szumański zajmuje 
miejsce przy swym stole, 

Sędzia Fijałkowski energicz- 


mu po otrzymaniu całej ilośc 


spółki sklep perfumeryjno-kos- 
metyczny przy ul. Krakowskie 
Przedmieście 41. 

Jako kapitał zakładowy, uży- 
li oni kaucję zaangażowanych 
pracowników, po czym przystą- 
pili do niezbyt pachnących inte- 
resów, 

Zamówili u niejakiego Wajn- 
sztoka (Nalewki 41) 250 kilogra 
mów pierza, na sumę około 20 
tysięcy złotych. Wajnsztok do- 
starczył początkowo 150 kg. 

Po otrzymaniu pierwszej par- 
tii, ałerzyści oświadczyli do- 
stawcy, że należność wypłacą 


ilw toku. 


b ach ów, 


zamówionego pierza. Kupiec do 
starczył pozostałą ilość i otrzy- 
mał czek kasowy do sąsiedniej 
firmy, 

Tam oświadczono Wainszto- 
"owi, że czek jest ordynarnym 
falsyfikatem i że firma o ni- 
czym nie wie. 

Zdesperowany kupiec zwró* 
sił się do policji, która część 
pierzy odnalazła ukryte na pla- 
cu Zamkowym pod nr. 9, w piw 
nicy, część w mieszkaniu Wilbi- 
ka w ubikacji. Większą część 
pierzy aferzyści zdołali sprze- 
dać, 


Dalsze energiczne śledztwo 


R Ea w" z yi PET" orze! 


wieziennyt 


nem wynikło na jakimś tle nie- 
porozumienie, w wyniku które- 


zækończona rozprawa SEGCOWEĄ 


druch ciężko odpokutował, 
gdyż został tak dotkliwie po- 


go Smagalski wymierzył Brau-, bity, że musiano go przewieźć 


nowi siarczysty policzek, W tej 
samej chwili orkiestra po- 
dzieliła się na dwa obozy, Jed- 
ni ujęli się za spoliczkowanym 
Braunem, a inni za Smagalskim. 
Wywiązała się regularna bój- 
ka i poszły w ruch stojaki do 
nut i instrumenty muzyczne. 
Jeden z więźniów, Józef Bie- 
lawski, chciał rozłączyć wal- 
czących. Za swój szlachetny o- 


cych zwrotów w stosunku do 
ministra sprawiedliwości Gra- 
bowskiego; 

po trzecie publicznie obraził 
godność osobistą dyrektora de- 
partamentu Tadeusza Krychow- 
skiego; 

po czwarte publicznie obraził 
godność osobistą wiceprokura- 
tora XVI rejonu Dominika Pio- 
trowskiego, 

uznał winę oskarżonego Wa- 
oława Szumańskiego za udowo- 
dnioną i za czyn opisany w pun 
kcie pierwszym skazał go na 


nym głosem odczytuje wśródl100 zł grzywny, za czyn opisa- 


grobowej ciszy sentencję wyro- 


Sąd Grodzki, rozpoznawszy 
sprawę Wacława Szumańskie- 
go, oskarżonego o to, 
pierwszych dniach listopada 
1937 r. wystosował do Minister 
stwa Sprawiedliwości list, w 
którym: po pierwsze znieważył 
Ministerstwo Sprawiedliwości i 
władze wymiaru sprawiedliwo- 
ści; 

po drugie użył znieważają- 


- Plecioraczki kanadyjskie 


wykazują zadziwiające podobieństwo pod każdym wzgledem 


MONTREAL. : W związku zldzo od linii ich starsz 


badaniami, jakie nad pięcioracz 
kami kanadyjskimi przeprowa- 
dziła ostatnio grupa uczonych, 
prasa kanadyjska zamieściła na 
swych tytułowych stronicach se 
‘riẹ artykułów poświęconych sio 
strom Dionne, 
Po dokładnych badaniach u- 
czeni stwierdzili, że pięcioracz- 
ki są w wysokim stopniu takie 
same. Pomijając inne rzeczy, 
można zaznaczyć, że linie rąk i 
nóg, jak widać z odbitek pal- 
ców, są prawie identyczne, tak 
że mając tylko jedną odbitkę 
trudno stwierdzić do którego z 
dzieci ona należy, Równocześ- 


i sióstr. 

Ogromne jest też podobień- 
stwo twarzy. Cała piątka ma 
oczy piwno-szare, rzęsy długie, 
ciemne i zakręcone. Kolor skó- 
ry identyczny, Włosy faliste ru- 
dawo - brązowe. Linia włosów 
dookoła główek . identyczna. 
Kształt uszu u wszystkich jed- 
nakowy. Krew wszystkich vie- 
ciu należy do tej samej grupy. 

Uczeni ustalili, że obecnie 
siostry używają 185 słów (iran- 
cuskich). Skąpy słownik pięcio- 
raczek nie martwi uczonych, 
ponieważ naula ustaliła, że 
dzieci rosnące razem (bliźnięta) 


e różnią sie bar- («mówią zawsze mniej, jak te 


ych braci | które rosną same, 


Dalej faktem jest, że im wię- 
cej dzieci mają opieki, tym 
mniej muszą się o coś dopomi- 
nać i tym mniej mówią, a pię- 
cioraczki miały opiekę nieustan 
ną, która odgadywała prawie 
ich potrzeby. 

Dzieci są zupełnie normalne i 
nie znać tego, że urodziły się 
przed czasem, 

Poza powyższymi danymi na 
ukowymi prasa kanadyjska usta 
lifa, że dzięki pięcioraczkom po 
wstał nowy zabobon. Utarło się 
bowiem wierzenie w to, że ma- 
łe kamyczki, leżące dookoła ich 
domu, są niezawodnym środ- 
kiem przeciw bezdzietności 


ny w punkcie drugim na 6 mie- 
sięcy aresztu, za czyn opisany 
w punkcie trzecim na 500 zło- 
tych grzywny i za czyn opisany 


że w|w punkcie czwartym na 500 zł 


grzywny. 

W połączeniu tych wszyst- 
kich kar Sąd wymierzył jedną ka 
rę łączną 6 miesięcy aresztu i 
1500 zł grzywny z zamianą w 
razie jej nieściągalności na 1 
miesiąc i 2 tygodnie aresztu. 

Po odczytaniu sentyncji wy- 
roku Sąd wygłosił krótkie mo- 
tywy wyroku. W pierwszej czę- 


ści Sąd zajął się kwalifikacją | 


prawną’ poszczególnych czy- 
nów i uznał, że użyte w liście 
zwroty podpadają pod przepis, 
bądź znieważenia władzy, bądź 
znieważenia urzędnika, bądź 
wreszcie obrazy urzędników. 

Przy wymiarze kary Sąd miał 
na uwadze, że oskarżony nie 
działał z niskich pobudek, i dla 
tego za znieważenie ministra 
Grabowskiego nie wymierzy 
kary więzienia a areszt, 

Sąd wziął pod uwagę — fako 
okoliczności łagodzące — do- 
tychczasowe życie oskarżone- 
go, jego działalność 
i zawodową, nienaganną opinię, 
działalność patriotyczną w okre 
sie przedwojennym, okupioną 
więzieniem, a takżę pobudli- 
wość oskarżonego, 


-została wymierzona i 


społeczną |- 


do szpitala więziennego. 
Awanturę zlikwidowali do* 
piero strażnicy więzienni. Za 
wywołanie burd w więzieniu 5 
wymienionych muzykantów sta 
nęło przed sądem. Na rozpra- 
wie oskarżeni wypierali się wi- 
ny. Sąd nie dał jednak wiary 
ich wykrętnym tłumaczeniom i 
skazał każdego z nich na karę 


|po 6 miesięcy więzienia: 


Adwokat Szumański skazany 


na 6 miesięcy więzienia, za obsaze ministra Grabowskiego 


sąd uznał fakt, że oskarżony, 
będąc adwokatem, społecznie 
wyrobionym, dopuścił się znie- 
wagi w liście, skierowanym do 
władz. 


Nadto sąd wziął pod uwagę, 
jako okoliczność łagodzącą, że 
oskarżony twierdził na rozpra* 
wie, iż wykonywał swoje pra- 
wo, nadane obywatelowi przez 
konstytucię. Twierdzenie oskar 
żonego, iż list zawierał dopusz 
czalną krytykę nie może się o- 
stać, ponieważ, zdaniem sądu, 
wolność obywatela i wolność 
krytyki kończy się tam, gdzie 
się zaczyna przepis ustawy ka 
nej, js 

W tych warunkach sąd do- 
szedł do przekonania, że okoli- 
czności łagodzących jest więcej 
niż obciążających, i wymierzył 
karę aresztu zamiast więzienia 
i grzywnę zamiast kary aresz* 
tu. Grzywna w szczególności 
z tego 
względu, że sąd uznał ją za do- 
stateczną, a nawet dotkliwą, 
jeśli się zważy wielkie aspira- 
cje i rolę społeczną tudzież nie- 
naganną przeszłość oskarżone- 

o 


Po wygłoszenia motywów wy 
roku, które wywarły na wszyst 
kich wielkie wrażenie, sędzia 
Fijałkowski podał do wiadomo- 
ści tryb odwołania się od tego 
wyroku. , 

Adw. Szumański wstał i pro- 
sił o wniesienie do protokółu, 
że zapowiada apelację i prosi o 
przysłanie odpisu wyroku z u* 
zasadnieniem pod swoim adre- 
sem. 


Na tym posiedzenie została 
zamknięte. 

Adw. Szumański wprost z sa 
li sądowej udał się do sali Ra- 
dy Miejskiej, gdzie adbywało 
się walne zgromadzenie adwo- 
katów izby warszawskiej, 


Motywy wyroku bvłv tam 


Jako okoliczność obciążającą | szeroko komentowane 
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Dzień 29 listopada - dniem wielkiego święta Szkół Podchorążych 


"29 listopada o godzinie 7 wie 
gorem mija 107 lat od bohater 
kiego, patriotycznego porywu 
| wychowanków ówczesnej Szko- 
y Podchorążych, 
 Odchyliwszy pożółkłe od sta 
mści karty historii, rzućmy o- 
em wstecz, przenosząc się my 


(iwigać narzucone sobie pęta. 
Tiko młodzież, owiana patrio- 
ymi hasłami odzyskania 
iipocległości, wierzyła niezłom 
| ie, że musi nadejść chwila, gdy 
|qzwolony Biały Orzeł rozwi- 
ie znów skrzydła do zwycię- 
Miego lotu, 
_Kużźnią ruchu wolnościowego 
stalowych niezłomnych cha- 
mkterów była w pierwszym rzę 
e założona w Warszawie 
pzez Wielkiego Księcia Kon- 
iantego Szkoła Podchorążych 
[Pechoty. 
W. starych, istniejących do 
iis, budynkach Podchorążów- 
, mieszczących się w Parku 
azienkowskim, dojrzewała 
ilopniowo realizacja zbrojnego 
pwstania przeciw ciemiężcom. 
luszą spisku był młody instruk 
Szt piechoty Piotr Wy-| 


Każdą chorobę 
ryleczysz 


żeli regularnie zażywać będziesz 
ZIOŁA DRA BREYERA 
mjekuteczniejsze w nast, chorobach: 
cena 


1 — w kaszlu, astmie, roze- 
dmią. płuc . . = « «-250 
2 — w reumatyzmie, artrety« 
zmie, złej przemianie 
materii, nieczystości ce” 
ry, chorobach skórnych 
Nr 3 — w chorobach żołądko- 
p wo - kiszkowych, wą- 
trobowych, żółtaczce |. 
r4— w chorobach  nerwo* 
wych, bólu głowy, bez- 
senności, ogómym wy- 
czerpan'u + © R RIGA 
Nr 6 — w niedokrwistości i o* 
śólnym psłabieniu. . . 
7 = w chorobach nerkowych 
i pęcherzowych . . «. 
Nr9—przeczyszczają- 
ce w chronicznym za- 
~  twardzeniu i hemoroidach 1.50| 
Do nabycia w oryginalnym opakowa- 
hiu w aptekach, składach aptecznych 
d 1 drogeriach lub w wytwórni 
I| POLHERBA”" KRAKÓW, Podgórze, | 
skr. Nr 48. 
Zainteresowani otrzymują na żądanie: 
darmo z wytwórni broszurę, 
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Ruch był ściśle zakonspirowa! 
ny, dostępny wyłącznie tylko| 
dla wybranych, gotowych na 
wszystko Podchorążych. 

Krótkie przerwy pomiędzy 
ciągłymi defilaaami, wykładami 
i musztrą wykorzystują uczest- 
nicy do zebrań, narad, coraz to 
śmielej rzucanych projektów ı 
haseł, Zamiary dojrzewają, wkra 
czając stopniowo na drogę zde 
cydowanego, jak wielu wówczas 
sądziło, szaleńcześo nieomal wy 
wołania powstania. 

Przychodzi w końcu chwila 
decyaująca. Podchorążowie 
chwytają za broń, lud łączy się 
z nimi, znienawidzony Konstan- 
ty cudem uchodzi śmierci. Świ- 
ta jutrzenka wolności. 

Okrzyk „do broni”, rzucony 
w pamiętną noc 29 listopada 
1830 roku—to bunt wojskowej 
młodzieży, zamanifestowanie o- 
rężnym czynem protestu prze- 
ciwko niewoli i uciskowi. 

Rycerska tradycja, pokryta 
mrokiem dziejów ,mimo wieko 
wego oddalenia stanowi obecnie 
i stanowić będzie zawsze ewan 
śelię młodych wychowanków 
dzisiejszych Szkół Oficerskich. 
Rocznica wybuchu Powstania 
Listopadowego, obchodzona uro 


Newa siedziba Naczel. Dyr. Lisów Pi 


czyście co roku, jest wielkim 
świętem tysięcznych rzesz Pod 
chorążych wszystkich rodzajów 
broni. 

Przyszli oficerowie naszej 
Armii, idąc po wytyczonym 
przez swych poprzedników szla 
ku bojowej tradycji, dźwigają 
na swych barkach wielką odpo- 
wiedzialność za przyszłe losy 
Państwa. 


W ich rękach spoczywać bę- 
dzie o prerwszorzędnym znacze 
niu zadanie postawienia naszych 
sił zbrojnych na najwyższym po 
ziomie wyszkolenia i gotowości 
do oóparcia wszelkich zakusów 
wroga, 

Z tych właśnie powodów 
święto Ich jest świętem całego 
bez wyjątku Narodu. 

Przy blasku pochodni Podcho 
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mieści się w pięknym gmachu w Warszawie 


W dniu 20 bm. o godz. 12.30 | 
odbyła się uroczystośc poświę- 
cenia nowowybudowanego gma 
chu Dyrekcji Naczelnej Lasów 
raństwowych (Warszawa, Wa- 
welska 54). 

Uroczystość rozpoczął Dy- 
rektor Naczelny Lasów Pań- 
stwowych Loret przemówie- 
niem, w którym stwierdził, że 
poświęcenie jest zamknięciem 
prac, mających na celu zapew- 
nienie zespołowi centralnego | 
organu Lasów Państwowych ta, 
kich zewnętrznych , warunków 
pracy, które tej pracy sprzyja- 
ją”. 

Dyrekcja Naczelna Lasów 
Państwowych po swym zorga- 
nizowaniu mieściła się począt- 
kowo w bardzo szczupłych lo- 
kalach w gmachu Ministerstwa 
Rolnictwa i Reform Rolnych. 
Po pewnym czasie część biur 
została przeniesiona do Galerii 
Luxemburga, a część do gma- 
chu Dyrekcji Lasów Państwo- 
wych w Warszawie. Poszcze- 
gólne działy Instytutu Badaw- 
czego Lasów Państwowych by- 
ły porozrzucane w kilku punkk- | 
tach miasta. Takie rozmieszcze | 
nie biur stwarzało oczywiście | 
szereg niedogodności — i coraz, 
bardziej konieczną i pa'ącą sta! 
ła się sarawa budowy własne- | 


go gmachu, /* 
= 


(Nowy gmach Dyrekcji Lasów Państwowych w Warszawie 


Ze względów oszczędnościo- 
wych nowy gmach wybudowa- 
no w bezpośrednim sąsiedz- 
twie budynku Dyrekcji L. P. ce 
lem wykorzystania niektórych 
wspólnych urządzeń i połączo- 
no budynki w jedną całość ar- 
chitektoniczną. Projekt opraco- 
wano na podstawie szkiców za 
trudnionych w Dyrekcji Naczei 
nej L. P. architektów uzyska* 
nych z wewnętrznego konkur- 
su. Projekt i rysunki robocze 
wykonano w Biurze Technicz- 
nym DNLP., które również pro 
wadziło Kierownictwo Budo- 


“Architekta gmachu, pomy- 
ślana w charakterze skromnej 
nowoczesności, nie wybija się 
specjalnymi  rozwiązywaniami, 


jest spokojna, w stosunku do 


różnych t. zw. stylów względ- 
nie mody w budownictwie. 

Od strony ul. Reja otwarto 
gmach i dziedziniec przejaz- 
dem słupowym o dwupiętrowej 
wysokości. Podwójne słupy są 
również wyłożone kamien'em. 
Drewniane kraty prostej bra- 
my o pionowych prętach nie 
zamykają dziedzińca, a raczej 


(a PASTA DO ZĘBÓW |) 
4 SRON 


LZ „AAAA iat, 
O "7 y ? 
-cn LE REL. | W. kadłubie okręty 


lłączą go z ulicą. 


|| Roboty przeprowadzono sy- 


stemem  półgospodarczym, za- 
kupując bezpośrednio więk- 
szość materiałów. Zatrudnio- 
nych na budowie firm i akor- 
dantów było 19. Prócz nich sze 
reg robót oddano drobnym rze- 
mieślnikom. Roboty stolarskie 
wykonano we własnym zakre- 
sie. 


rążowie staną jak co roku w 
zwartych szeregach ną histo- 
ryczny apel przed gmachem 
Podchorążówki w Łazienkach. 
Padną nazwiska Ich Poprzedni- 
ków sprzed wieku. Skłońmy w 
skupieniu i my nasze głowy w 
niemym hołdzie Cieniom Boha- 
terów. = 

Każdy żołnierz, zaczynająe 
od prostego, szarego strzelca, 
kończąc na najwyższym dowód 
cy, czerpać winien wskazówki 
do swej odpowiedzialnej pracy 
z dzieśów walk o Niepodległość, 

Z nich bierze także swą moe 
i hart ducha młode Pokolenie 
Podchorążackie. W szary i mgli 
sty wieczór listopadowy, gdy 
uschnięty liść: szeleszcząc opa* 
da z drzew na ziemię, wspomnij 
my więc ze czcią o Tych, co 
niegdyś z karabinem w ręku 
rzucili w lud hasło wolności. 

Godni Ich dzisiejsi następcy 
stoją w pogotowiu, Cel Ich — 
to zapewnienie po wsze czasy 
mocarstwowego stanowiska 
„Tej co nie zginęła”, Gdy zaj- 
dzie potrzeba, gdy trąbka za- 
gra do boju, będą Oni tymi, któ 
rzy niezłomnym murem swych 
piersi staną na straży granic 
Rzeczyposnolitej. 

Jerzy Rozwadowski 


aaa aaa 


NOWY, 


MAŁOLITRAŻOWY 
SAMOCHÓD ANGIELSKI 


WYRÓB ANG. KONC GENERAL MOTORS 


ZBOT 


HYDRAULICZNE HAMULCE 
STALOWA KAROSERIA 
NIEZALEŻNE PRZEDNIE KOŁA 
SYNCHRONIZOWANE BIEGI 


SZYBKOŚĆ 100-105 KLM/G. 
ZUŻYCIE BENZYNY —7 L./100KLM 


SILNIK GÓRNOZAWOROWY e 4 CYLINDRYe 
POJEMNOŚĆ 12 L. e MOCY'34 KM e ZRYW- 50 KLM. W 8 SEK 


WYLACZNA SPRZEDAŻ a GENERAL 


NA POLSKĘ I GDAŃSK  WŁODAWSKIS 
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Przedsiębiorstwo zajmujące 
się wyławianiem z dna morskie 
go starych zatopionych okrę- 
tów, odnalazło w pobliżu Ak- 
menragen (zatoka Ryska) reszt 
ki okrętu wojenneśo, kióry 
przeleżał w wodzie ponad 150 


nalezio- 


Polska fregata w zatoce 


TRADING g WARSZAWA, SENATORSKA 43 
ANECKIIS-ka TELEFONY: 3.080-10 1 253-81 


ryskiej 
no znaczny zapas kul armat- 
inich wagi od 50 do 60 kilo, 
resziki wyrobów z kości, oraz 
stare polskie monety, 

| Istnieje przypuszczenie, że 
znaleziony statek jest starym 
| polskim okrętem wo'eavm, któ 
ry za'onął w zatoce Ryskiej 
į przed 150 laty, 
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_|_ Po kilku dniach została Tania zawezwana do gabinetu | 
dyrektorki Kirszanowej. Ta kazała jej zawiązać sobie ręce, 
gakneblować usta i uciec na plac, gdzie czekał na nią w do- 
rożce dwukonej doktór Borowski. 

„Tania stała bez ruchu, nie mogła tego wszystkiego 4 
rumieć, 

—Czego pani stoi jak osłupiała—szepcze Kirsza- 
nowa — Nie ma ani jednej minuty do stracenia! Do | 
roboty! Niech pani prędko oderwie ten sznur od 
lampki elektrycznej i zwiąże nim moře ręce!... Jest 
dosyć długi!. — dodała widząc powątpiewanie na 
twarzy Tani — musi starczyć... Chusteczką zakne- 
bluje mi pani usta... statyw od lampy rzuci pani na 
podłogę i prędko wyskoczy przez okno... Niech pani 
zachowa zimną krewl... p 
„ Kirszanowa prędko wstaje i cicho podkrada się 
do drzwi. Chce się upewnić, czy dozorczyni, która 
przyprowadziła do niej Tanię nie podsłuchuje pod 
drzwiami, 

Dozorczyni stoi wprawdzie w korytarzu, jest 
jednak tak: zajęta rozmową z drugą koleżanką —do- 
zorcżynią, że nie słyszy jak drzwi od kancelarii dy- 
rektorki otwierają się i cicho przymykają się z po- 
wrotem. 

— Niech pani zamknie drzwi i prędko zaczynał 
Na jednej nodze! — sapie Kirszanowa i wyciera 
chusteczką pot, który spływa kroplami po jej czole. 
= Tania stoi jeszcze na tym samym miejscu. Pa- | 
trzy na dyrektorkę rozszerzonymi ze zdumienia | 
oczyma. Nie może w żaden sposób pojąć, co się tu | 
dzieje. 
i — Nie rozumiem.. — chcę coś powiedzieć, | 
— Czego pani „stoi do diabła — zgrzyta dyre- 
ktorka więzienia zębami i twarz jej pokrywa się 
purpurą. — Czy pani nie wie, że każda sekunda te- 
raz decyduje? No prędkol 

Na rozkaz dyrektorki Tania zaczyna się mecha- 
micznie poruszać. Nie zdaje sobie sprawy z powagi 
sytuacji, jest oszołomiona. 

Kirszanowa nie traci natomiast ani jednej chwili, 
Kładzie się calym ciężarem swego ciała na podłogę. 

— Prędzej! Przędzej! — szepcze, 

Tania przecina nożyczkami, które znajduje na 
stole, sznur od stojącej lampy elektrycznej i zwią- 
zuje Kirszanowej ręce. 

Robi to jednak tak niezgrabnie, że dyrektorka 
musi jej ze zgrzytającymi z wściekłości zębami 
zwrócić uwagę: 

— Mocniej! Mocniej do wszystkich diabłów! 

Tania ożywia się nagle. Czwe dziwny napływ 
energii, Zawiązuje ręce dyrektorki tak mocno że ta 
jęcząc szepcze: 

— Dosyć! Już dosyć! Niech mi pani włoży chu- 
steczkę do ust. 

Tania wyjmuje prędko chusteczkę z kieszeni 
ł wpycha ją w usta dyrektorki, 
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Następnie kładzie statyw od lampy na podło- 
dze obok leżącej dyrektorki, 

Czuje jakiś paniczny strach przed tym co ma 
nastąpić. to ona w rzeczywistości napadła na dy- 
rektorkę i zakneblowała jej usta... | 

Kieruje się prędko w stronę okna. Roztwiera je 
prędko, wyskakuje na wskazany przez Kirszanową 
plac. Mimo, że parter jest niski pada na ziemię. + 
głowie jej wiruje, nie zważa jednak na to. Wstaje 
i zaczyna biec przed siebie. 

Nie ogląda się. Nie chce się oglądać, boi się, że 
ją gonią. 

Nie widzi żadnej żywej duszy przed sobą, żad- 
nej dorożki., 
|. „Serce zaczyna bić jak młotem, ma migawki 
przed oczyma. 

Nagle spostrzega przed soSą niedaleko parkanu 
ze zbitych wysokich desek dorożkę, zaprzężoną w 
parę koni, Jakaś postać odrywa się od tej dorożki 
i bieśnie prędko w jej kierunku, | 

Tani brak tchu, drży cała, 

Tak! To jest doktór Borowskil Poznała go od 
razu, chociaż ma nowy, duży kapelusz o szerokim 
rondzie, zakrywa prawie całą jego twarz. 

Wpada w jego objęcia. Nie może słowa wypo- 
wiedzieć, 

Doktór Borowski bierze ją lekko na ramiona 
i niesie prędko w stronę dorożki,.. 

Dorożka ma nastawioną budę, pokrytą białym 
płótnem. Po chwili siedzi Tania pod budą. Doktór 
Borowski popędza konie batem 

Z rozwichrzonymi grzywami biegną konie w 
szalonym galopie przez ulice miasta, 

— Dorożkę pożyczyłem sobie od dziedzica Ra- 
dziejewskiego. Pożyczył mi konie na cały dzień. 
Oświedczyłem mu, że chcę się udać na przejażdżkę 
ze znajomą kobietą. Ach, gdyby ten człowiek wie- 
dział do jakiego celu służą obecnie jego konie!... 

Były to pierwsze słowa, które doktór powie- 
dział od czasu jak się spotkali. 

Tania chciała mu coś odpowiedzieć. Była jed- 
nak tak przejęta ostatnimi wyradkami, że głos jej 
uwiązł w gardle, nie mogła słowa jednego wydobyć. 

Konie wzbijały szerokimi kopytami kłęby pia- 
sku do górv, które okrywały dorożkę i robiły ją nie- 
widoczną dla oka ludzkiego. 

Miasto oddalało się coraz bardziej. Wreszcie 
znaleźli się na pustym szerokim polu za miastem. 
wokoło działała koiąco 


— Myślałem, że to kozak mnie | 


pas u czapki i szynel rosyjski, 
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Za jakieś piętnaście minut u- | ny, 

goni. Zobaczyłem czerwony lam | kazał się oddział ułanów 108 kupa zabranych taborów bolsze 

pułku, zdążający ku nam do wsi. | wickich i gromada jeńców. 


cò mną kierowało? Nie mogę na to pytanie odpo 
wiedzieć! Tak już jest.. Powiedziałęm pani przy 
pierwszym że jedno na pozór błahe zdarzenie, możę 
zadecydować o całym późniejszym przebiegu życia, 

ilczeli chwilę. Doktór Borowski  popędzał 
konie. 

W dali ukazały się pierwsze chatki jakiejś wio: 
ski. Doktór zatrzymał konie przy pierwszej chacie, 
kupił u wieśniaka mleka chleba i sera. 

Tania chciwie gasiła pragnienie mlekiem, Piłą 
jeden kubek po drugim. 

Po sytym posiłku pojechali dalej. 

Jak daleko do stacji kolejowej Mrozy? — pp 
tał się doktór mijającego ich wieśniaka. 

— Oho! Dobre dwadzieścia pięć wiorst — od. 
powiedział chłop. 

I co teraz będzie — pytała jeszcze wciąż ra: 
trwożona Tania. * 

— Teraz zacznie się nowe życie — odpowiedział 
doktór całując jei dłoń. l 

— Zmariwychwstanie? — pytała się Tania jak: 
by siebie samą. 

— Nie rozumiem, o czvm pani mówi, Gustawo= 
spoglądał na nią zdziwionym wzrokiem, 

— Nic... głupstwo — odpowiedziała zażenową: 
na. — Przy panu nie odczuwam już więcej strachu. 
Jest mi teraz tak dobrze — szepnęła wzruszonym 
glosem. 

Doktór Borowski nie jechał szosą. Bał się pos 
ścigu. Skręcił więc na bok i jechał drogą okrężną, 

W jaki sposób uciekła pani z więzienia? — 

spytał się doktór. 
Czy pan nie był powiadomiony? — zdziwiła 
się Tania. Bvła pewna, że doktór porozumiał się u- 
$rzednio z dyrektorką, co do dokładnego planu jej 
ucieczki, 

— O planie ucieczki nie mówiłem z nią. Twier< 
dziła. że nie może tego ujawnić. | 

Tania opowiedziała dokładnie o przebiegu roze 
mowy z Kirszanową, i o tym, w jaki sposób ucie: 
kała. Następnie zapytała: | 

— Czy ta dyrektorka nie jest sympatyczką rue. 
chu niepodległościowego? Czy nie jest związana 
węzłami przyjaźni z ludźmi, biorącymi bezposredni 
udział w ruchu? | 

—Q, nie.—odpowiedzia? głucho doktór i staran: | 
nie ukrył uśmieszek, który się pojawił na jego ustach 

— Czy robiła to za pieniądze? 

— 'Tak..— odpowiedział doktór po pewnym 
namyśle. 

Do Mrozów przybyli pod wieczór. Doktór zas 
prowadził Tanię do swoich znajomych, gdzie miałą 
się zos'ać aż do jego powrotu. Rodzinę tę Borowski 
znał z dawnych czasów. Przedstawił Tanię jako swo: 
ją siostrę. Zapłacił z góry za jej kilkudniowy pobyt 
i bardzo prosił, by siostrze jego pozwolon? spać w 
osobnym pokoju, by dbano o jej spokój, przeszła bo- 
wiem niedawno ciężką chorokę ., 

Kiedy doktór wracal do Siedlec, była już późna 
noc. Musiał wrócić nad ranem do miasta, musiał ode 
dać dziedzicowi Radziejewskiemu konie na czas. Tes 
raz jechał już główną szosą. 

Dozorczyni, która zaprowadziła Tanię do gabla 
netu dyrek orki dziwiła się niezmiernie, że więźniar: | 
ka tak długo stamtąd nie wychodzi, 

Pos'anowiła dojść do drzwi i zapukać lekko, ' 

| Na jej pukanie nikt jednak nie odpowiadał , 


Dalszy ciąg jutro. 
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Kawalerzysta jedzie powoli i 
rozgląda się bacznie, Jest co- 
raz bliżej. Przyglądam mu się 
uważnie. Nasz, czy bolszewik? 

Czekam cierpliwie aż się do- 
statecznie zbliży, Jakoś nieba- 
wem podjechał do mnie na 
dwieście kroków i stanął. 

Po umundurowaniu widzę, że 
Polak, Ma zielony płaszcz i sta 
lowy kask na głowie. Jednak 
nie dowierzzm, ponieważ zda- 
rza się, że obdarci bolszewicy 
stroją się niekiedy w nasze 
mundury. 

Postanawiam zaczekać aż 
podjedzie do mnie. Jednak ów 
tajeraniczy jeździec, stanr”'szy 
na drodze, gapi się nadzj p 
myśli jechać. Chcę wrer» ć 
wołać na niego i w fs - u 
wysunąłem się z ukryc'a. Gdy 
mnie zobaczył, zawrócił konia 
i ruszył galopem z miejsca. 

— Stój! Stój! — krzyczę, On 
fednak pędzi, nawet się nie o- 
glada. 


ł m koniowi os'rogę i puściiem 
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się i zobaczywszy, że go gonię | 
wyrwał szablę i począł konia. 
okładać płazem po bokach, | 
przynaglając go do pośpiechu. | 

Jadę za nim i śmiech mię 
bierze na widok jego rozpaczli- 
wych wysiłków ucieczki, Mam 
dobrego konia i wiem, że za 
chwilę go dopędzę. 

Jestem już blisko i widzę po 
umundurowaniu i po siodle, że 
to nie bolszewik, Jednak nie 
odzywam się nic i jadę dalej. 
Obejrzał. się raz jeszcze i uj 
rzawszy mnie tuż za sobą sta- 
nął raptem i blady ze strachu 
podniósł ręce do góry. 

Parsknąłem śmiechem i sta- 
nąwszy przy nim zawołałem: 

— Spocznij! Spocznijl Nie 
trzeba! 

Opuścił ręce i patrzy na 
mnie osłupiałymi ze zdziwienia 
oczyma. / 

— Z jakiego pułku jesteście? 


— zapytałem. 


no i koń siwy tak jak kozackie; 
byłem pewien, że to kozak. 

— Macie szczęście, że nie je 
stem kozakiem, ale coście mieli 
cykorji, toście mieli, prawda? 

Ułan wzruszył tylko ramiona 


| mi. 


— Na drugi raz pamiętajcie: 
gdyby was gonił bolszewik, to 
za karabin i dać mu kulę w łeb 
aż się wykolei. A nie poddawać 
się! Ale dokąd żeście jechali? 

— Do wsil ' | 

— Po co? 

vi Z meldunkiem do szwadro 
nu 

— Przecież tam waszego szwa 
dronu nie ma. 

— Nie ma? - 

— No tak! Musieliście się po 
mylić, albo zbłądzić. Tam przed 
pół godziną byli bolszewicy. Ma 
cie szczęście, żeście wcześniej 
nie pojechali, bo by was napew- 
no zafasowali. A gdzie są jesz- 
cze wasze szwadrony? 

— A tam we wsi — wskazał 
ręką na wioskę, leżącą opodal 
we ape „ja za sale 

— Aha! I wyście stamtąd wy 
jechali? i 
Tak. , 
— Mo, to jedźcie do swoich i 


— 


( — 108-my ułanów ochotniczy! |nowiedzcie, że wracacie od szwo 
Nie namyślałąc sie wiele, da | — odparł. z 


— No i ozaśościę uciekali? — 


i awuia stanowiska, / 


Skoro ułani przybyli, zajęli 
wieś, a my ruszyliśmy dalej, dą 
żąc w kierunku, którędy miały 
maszerować szwadrony naszego 
pułku. 

Minęliśmy wieś, pola za nią 
koje i znów zapadliśmy w 
as. 

Posuwamy się z zachowaniem 
wszelkich ostrożności, poprze- 
dzani przez spicę. Nie napoty- 
kaiac po drodze przeszkód, prze 
byliśmy las szczęśliwie i wyje- 
chaliśmy w odkryte pola. 

Minęliśmy jakaś wioskę, do- 
wiadując się od mieszkańców, że 
rano tędy szli bolszewicy. 
gościńcu rzeczywiście widać śla 
dy wielu ludzkich stóp i kopyt 
końskich. 

Oddziały nasze prawdopodob 
nie już są parę kilometrów na 
przedzie. depcząc po piętach 
bolszewikom. Po godzinie ujrze 
liśmy w oddali czerwone .dachy 
miasteczka. 

— Czyżby to już Janów? — 
pyta któryś z kolegów. 

— Zdaie się, że tak, ponieważ 
tu w okolicy innego miasta nie 


ma! — objaśnia drugi. 


Na: 


Miasteczko jest położone nad 
małą rzeczką, a po drugiej stro 
nie strumyka już Prusy. Zbliża 
my się do gromadki poznania. 
ków, którzy stoją na ulicy i roza 
prawiają ze sobą zawzięcie. 

— Powiadam ci, pieronie, że 
trza było lać Szwabów! — mó» 
wi jeden z nich podnieconym 

' głosem. J 

— Zaś nie można, przecie to 
byłaby rychtyg z Niemcami woj 
na! — odpowiada mu przekony 
wująco drugi. 

-— (o nie można? To kiego 
jpieruna bolszewików za granicę 
| puścili, a na nas ino „halt!* krzy 
| czeli i nie dawali ich dalej gos 


— Bo juchy byli w zmowie £ 
| bolszewikami. Nie wiesz to, że 
,Szwaby są wredne dla nas? 

Niedobitki armii bolszewickich 

ścigane przez nasze oddziały, u- 
ciekły do Prus, szukając tam 
| schronienia. Niemcy nienawiste 

nym okiem patrzyli na zwycię: 
|stwo wojsk polskich, bo czuli, 
' że skoro zwyciężymy, wtedy Pol 
ską stanie silna, z którą będą 
musieli się liczyć. 

Dołaczamy się do szwadtonu 


— Zatem Janów, granica pru|i po dwugodzinnym postoju wy. 


ska i kres naszej drogi — po-| ruszamy do pobliskiej wioski p” 
„eżerów z niewoli, rzekłem śmie | mvślałem sobie. j SE RE 
jac się, i rug vłem spowrotem na| Wkrótce dojeżdżamy do Ja. 

wa. Sa tu już nasze szwadzo-) 


kwatery. 
(Ciaś dalszy futro, 
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Zimna stolica Norwegii, pro 


żyje od szeregu dni pod zna- 
kiem wielkiej gorączki. Oslo 
czeka na przyjazd polskich pię 
ściarzy, zdobywców zaszczylne 
go tyiuiu drużynowego mistrza 
Europy i Oslo — i zwracamy u 
wagę — czeka na upragniony 
rewanż, 

Przypominamy, że reprezen- 
tanci Norwegii zostali w pierw 
szym meczu pokonani przez na 
szą ósemkę w stosunku 14:4, 
co zdaniem fachowców nor- 
westich absolutnie nie odzwier 
ciadiało faktycznego ukladu sił. 
Przyznajmy, że mieli rację; 
gdyż istotnie na tak wielką po 
rażlkę synowie Północy nie za- 
służyli! 

Pod znakiem rewanżu i tore 
wanżu upragnionego przez ca- 
łe spcoleczeństwo, szykuje się 
Oslo do meczu. Przygotowania 
są w pełnym toku, trening trwa 
bezustannie, a prasa nie zapo 
mina o stałym dosypywaniu 


y przysłowiowej szczypty soli. A 


'wreszcie nie zapominajmy, że 


Wrociaw 
Ciekawy mecz bokserski 
W dniu i1 grudnia odbędzie | Büttner I (W), Flaszyński 


dowy mecz bokserski Śląsk — 
Wrocław. Drużyna śląska wystą 
pi już z nowopozyskanym świet 
nym zawodnikiem wagi półcięż 
kiej Śliwką. Składy obu drużyn 
w kolejności wag przedstawiają 
się następująco: 

Jasiński ($1) — Klein (Wroc 
ław), Jarząbek ($1) — Büttner 
II (W), Welgriin ($1) — Büt- 
tner II (W), Manecki (Śl) — 


Na wczorajszym posiedzeniu zarzą- 
du Z. P. Z. S. przyjęto z zadowole- 
niem do wiadomości, że konflikty po 
wstałe w poszczególn=ch związkach 
na skutek dymisji ich zarządów zo- 
stały pomyślnie załatwione i że zwią 
„ki te przystąpiły już do normalnej 
pracy. 

Następnie przyjęto do wiadomości 
rezyśnację ze stanowiska skarbnika 
ZPSZ p. dr. Matuszeckiego z powodu 
jego przeniesienia służbowo do Kato- 
wie i uchwalono wyrazić mu gorące 


+ 


jedzie reprezentacja bokserska P 


mecz z Polską w dniu 5 grudnia 


będzie jubileuszowym, 50-tym |piórkowej musi się spotkać 
spotkaniem reprezentacji Nor- | przychylnym 


wegii. 

A cóż u nas? Gwiazdy boksu 
skoszarowano w Poznaniu pod 
bezspornie fachowym kierowni 
ctwem Siamma. Obóz, od któ- 
rego wszyscy wiele oczekuje- 
my nie jest jeszcze w komple- 
cie, gdyż brak w nim Węśro- 
skiego i Czortka. Mają oni przy 
jechać w dniu dzisiejszym i sta 
nąć do treningu. 

Według wszelkiego prawdo- 
podobieństwa ósemka, która 
wyjedzie do Norwegii wystąpi 
w składzie następującym: Rot- 
tolc, Koziołek, Czortek, Woż- 
niakiewicz, Kolczyński, Chmie 
lewski, Szymura, Węgrowsk). 

W tej chwili nie rozporządza 
my lepszymi reprezentantami. 
Jak wiadomo udział Piłata zo- 
stał przesądzony, gdyż ewentu 
alna operacja palca unieszkodli 
wiła byłego górala, a obecnego 
policjanta katowickiego na dłuż 
szy przeciąć czasu. 


PETE IEE 


($1) 
się w Katowicach międzynaro- | — Schmidt (W), Wiedeman (Śl) 


— Urbański (W), Paterok (Ś1) 
— Kreisch (W), Śliwka ($1) — 
Aleksander (W). 

W wadze ciężkiej spotkania 
nie będzie, gdyż Wrocław nie 
posiada odpowiedniego zawodni 
ką w tej wadze. Wzamian za to | 
odbędą się 2 spotkania w wadze 
średniej. Zaznaczyć należy, że 
w drużynie wrocławskiej wal- 


czy aż 3 braci Biittnerów. 


Obrady Z. 


P. Z. $. 


Opróżnione stanowisko _ skarbnika 
powierzono  majorowi Ludwikowi 
Świątkowi dokooptowanemu do za- 
rządu ZPZS, 


Datej wybrano komisję w składzie: 
płk. Kunstler, dyr. Gędziorowski, dr. 
Orłowicz dla rozpatrzenia sprawy P. 
Z. S. S. í opracowania nowych pod- 
staw. pracy dla tego związku. 

Wreszcie przyznano 1000 złotych 


subwencji P.Z. Łyżwiarskiemu na tre 
ningi zagranicą Kalbarczyka (jazda 


podziękowanie za jego owocną dłu- szybka) i rodzeństwa Kalusów (jaz- 


goletnią pracę. 


da figurowa]. 


Akcja wyszkoleninwa narcarzy 


Dla usprawnienia akcji wyszkołe- 
niowej P.Z.N. przeprowadził * nowy 
pam nauczycieli narciarstwa, 

szyscy tak instruktorzv jak trene- 
rzy dzielą się odtąd na zawodowych 
t amatorów. Przy czym tak w jednej, 
jak i w drugiej grupie ci, którzy po- 
lożyli snecjałne zasługi około akcji 
wyszzoleniowej, otrzymają tytuł dy- 
plomowanych nauczycieli nzrcierstwa. 
Jest to nowa kategoria, która nie ma 
nic wspólnego z istniejącym poprzed- 
nio tytułem tego samego brzmienia, 
jaki przysługiwał instruktorom upraw 
nionym do egzaminowania nowych 
kandydatów. 

Stworzenie grupy zawodowych na 
uczycieli narc'arstwą podniesie z jed 
nej strony kwalifikacje osób uczą- 
nych w szkołach narciarstwa, gdyż 
adtad cda mieli cd tego prawo je- 
dynie n=uczyciele zawodewi, z dru- 


giej zaś — ureguluje ciągle jeszcze 
niejasne zagadnienie amatorstwa, 


Nominacja Czortka do wagi 
z 


gdyż odsunięcie się Polusa — 
mistrza Europy — wytworzyło 
poważną lukę, którą trudno wy 
pełnić, Czortek — stary wyja- 
dacz ringowy, aczkolwiek nie 
sygnalizuje specjalnie dobrej 
formy, najpewniej wywiąże się 
ze swego zadania. 

Z wagą średnią są również 
pewne trudności, Są to jednak 
trudności kalibru specjalnego. 
Mamy w tej kaiegorii dwóch 
reprezentantów: Chmielewskie 
go i Pisarskkiego. Ostatnia wal 
ka między dwoma asami zakoń 
czyła się remisem. Pisarski 
przeżywa otecnie rozkwit wiel 
kiej formy. Chmielewski —znaj 


duje się w okresie „niedociąś-! 


nięcia iormy'* (tak nazywają to 
dyplomaci bokserscy). 

Jeśli jednak Chmielewski 
przebędzie kilka dni na obozie 
i potrafi zachować spokój, tak 
konieczny w chwilach ważnych 
— możemy mu powierzyć ho- 
nor bronienia barw naszych 
w Oslo. Nie wyklucza to 
iednak, że Pisarski jedzie rów- 
nież do Norwegii, gdyż poza 
meczem z Norwegią oczekuje 
naszych reprezentantów spot- 
kanie z Danią. Na- tym meczu 
może przecież wysiąpić z nie- 
mniejszym powodzeniem łodzia 
nin z Geyera. 

Pozostali reprezentanci nie 
budzą specjalnej troski, Może 
tylko Kolczyński, — bokser o 
wielkim acz  nieoszlifowanym 
talencie — wywoluje chwile nie 
pokoju. Wiemy, że młodzik ten 
posiada piekielny cios, wiemy, 
że poira walczyć jax szatan 
ale równie dobrze wiemy. że 
warszawianin posiada bardzo 
mizerny zapas rutyny ringowej 
i nie mniej ubogi magazyn lech 
niki. Tvch walorów niə zyska 
na kilkudniowym obozie poznań 
skim, 

Jeśli jednak będzie 


DANAE TA AB TZ 


dobrze 


"= 


Hokeiści ( 
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olski 


„wypuszczony“ przez Stamma 
na rinóu w Oslo i bedzie działał 


otakiwaniera, |w mysi iastrukcyj ¡udzielonych 
s y y 


przez pana Feliksa, nie powi- 
men nas <kompromitować 


Bokserzy wyjeżdżają w nocy 
z czwartku na p'ątek i przyja- 
dą do Oslo w sobotę wieczor 
Nie będą mieli zbyt wiele cza- 
su na odpoczynek. Nie jest ic 
wesoly prośnostyk. My jednak 
mamy zaułanie do naszej repre 
zentacji i jesteśmy spokojni o 
wynik. Może nie wyrazi sie on 
„cyfrą poznańską”, ale w każ- 
dym bądź razie musi być dla 
nas zwycięski, Zwycięstwo rów 
nież winno nam przypaść w Da- 
nii | (miecz) 


NA OBOZIE BOKSERSKIM 
BEZ ZMIAN 


Ćwiczenia na bokserskim obo 
zie kondycyjnym przeprowa- 
dzone są, zgodnie z ustalonym 
planem, Wszyscy zawodnicy są 
zdrowi, W chwili obecnej zna- 
komitą formę wykazuje Rot- 


Ach ci 


Francuzi! 


| IE O EE 


Powiót 


z honorami 


Były to smutne dni, Brzemienne w 
wypodki, Wieloletni wódz polskich 


lekkoatletów inż. Znajdowski ustąpił 


i uczynił fo tak zdecydowanie, że sza 
lona konsternacja która wybuchła w 
szeregach lekkoatletów była tylko sła 
bym odgłosem łaktycznego chaosu, o- 
garniającego szerokie masy mistrzów 
bieżni, 

Kolejne wypadki są nam znane, 
Rozwinęła się wielce ciekawa dysku- 
sja prasowa. Inż. Znajdowski nie cho 
wał głowy w piasek, ale prawcziwie 
po męsku wystąpił z skonkretyzowany 
mi zarzutami. I znów zawrzało., 

że w chwilach gorączki zawsze 
znajdzie się jakiś niepowołany „mę* 


drzec', nie dziw, że w jednym z co- 
ziennych pism stołecznych w sposób ` 


dość nieoczekiwany a co najważnieje 
sza butny i.. nielachowy zaatakowa-= 
no prezesa PZLA. 

Inż. Znajdowski nie potrzebował o- 
brony przed kiepskimi pociskami. Zre 
sztą i słusznie nikt nie kwapił się po 
lemizować z człowiekiem, który na 
plóśł ile wlazło i.. ucichł. 

Załatwienie koniliktu było bowiem 
największą na”rodą dla'ini. Znajdow 
siego, Wrócił z honorar na swe da- 
wne stanowisko i obecnie sta prawo 
twierdzić, że wystąpiesie jego przy- 
czyni się niewątpliwie do dalszego roz, 
woju lekkiej atletyki w Polsce, A oto 
przecież tylko chodziło. > 

Cieszymy się wszyscy z powrofu 
prezesa Znajdowskiego, gdyż wiemy, 
że posiada on całkowite zaufanie mas 
sportowych. 


Znów chcą grać z Polakami 


Sekretarz Racing Clubu 
Lens p. Lerat zwrócił 
Francuskiej Ligi 


z 


Racing pragnie grać u siebie 


się do | z jednym z polskich klubów już 
Północnej z | w pierwszej połowie grudnia. W 


prośbą o ułatwienie mu nawią- | Racingu gra kilku naszych emi 
zania kontaktu z polskimi dru- | grantów, 


żynami piłkarskimi. 


Wiadomości 


Z Aten donoszą, że wyznaczo 
ny na sobotę dnia 27 b. m. mecz 
piłkarski o mistrzostwo świata 
Palestyna — Grecja nie doszedł 
do skutku, ze względu na sytu- 
ację w Palestynie. . 


Giry arara AN e N 


racovil = 


zagraniczne 


dzie się w Tel-Awiwie, jeżeli sy 
jtuacja w Palestynie ulegnie po 
| prawie, 

PARYŻ. Były boserski mistrz 
świata wagi muszej Al Brown 


Ofiara padła tym razem katewicka Pogoń 

KATOWICE. W sobotę od-|żdym względem gospodarzy ma 
był się na sztucznym torze w, jąc przez wszystkie trzy tercje 
towicach mecz hokejowy po, wybitną przewagę, tak pod wzślę 
między Cracovią (Kraków) i Po. dem technicznym jak i grą ze- 


gonią (Katowice) 
wysokim zwycięstwem Cracovii 


zakończony | społową. 


Pogoń, mimo, że miała kilka 


Wymagania od instruktorów zawodo w stosunku 9:0 (3:0, 2:0, 4:0).| dogodniejszych pozycyj do zdo 


wych są wyższe: będą oni musieli od | 


bywać specjalne przeszkolenie raz na 
trzy lata celem utrzymania się na po 
ziomie nowych  osiągni-ć - technicz- 
nych. Instruktorzy amatorzy będą 
przechodzili odpowiednie p le- 
nie co cztery lata, 


Płacę za nauczanie narciarstwa bę 


dą odtąd pokierali jedynie nauczycie-' 


le zawodowy. Amstorom przysługu- 
je tylko prawo do zwrotu kosztów 
utrzymania i przejazdu. Wysokość 
wynagrodzenia została ściśle nstalo- 
na, b 

Na podstawie odpowiedniej ankie- 
ty przeprowadzono już podział do- 
tychczzsowych nauczycieli narciarst- 
wa na nowe grupy, 


Sabik i N=w:otki mistrzami 


kierwrzu we forece, druci- w sznedzie 


W sobotę rozpoczęły się w Warsza- 
le zawody szermiercze o mistrzost- 
wa Polski, 

We florecie startowało 6-ciu za- 
wodnilkków, Pierwsze miejsce i tytuł 


mistrza zdobył Sobik (Śląsk). 
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W. szpadzie 
wodników. Zwycięstwo i tytuł mi- 
strza zdobył _niespodziewznie 
wrogłi (AZS Warszawa), odnosząc 6 
zwycięstwo i ponosząc jedną poraż- 
9 


ada oa i i 


Cracovia przewyższała pod kaibycia chociażby jednego honoro Marchewczyk 


wego punktu nie mogła go zdo- 
być, ze względu na świelną grę 
— bramkarza Cracovii Maciej- 
ki, który wszystkie ataki Pogo- 
ni skutecznie likwidował. 
Bramki dla Crocovii zdobyli: 
| Kowalski (3), Wolkowski (3), 
(2) i Kopziński 


Carnera wraca do.. portu 


skąd przed laty porwał go słynny Leo See 


Pamiętny to był czerwiec 1933 roku 
dla boksu zawodowego: na ringu osła 
wionego Madison Square Garden zja- 
wił się potwornej wielkości bokser, 
nazwiskiem Primo Carnera, były tra- 
garz portowy i stanął do walki z mi- 
strzem świata, litewskim Amerykani- 
nem, Jackem Sharke'yem. 

50.000 widzów zarykiwało się wi- 
dząc walkę goryla z karłem, Carne- 
ra machał przez szereg rund swymi 
małpimi ramionami, szedł polkracznie 
po ringu, uśmiechał się do „widzów, 

I tak nadeszła 6-ta rum ,, Wtedy 
Carnera znów zzmachnął się, Potęż- 


startowało B-miu za- | na pięść spadła zupełnie niecczęki- 


wanie i świetny bokser, mistrz < yia- 


i wreszcie, dolicz; "się, Pow Vedział 


[rome i.. komedia saończona, ” 
We Włoszech był z tego powodu 


I 


| 


Na: | ta runat na deski, S-dzią liczy, ftzył: 


wielki jubel, a wielkie chłopczysko — 
Primo Carnera strasznie się cieszył| oczach. To już jest koniec, 


z sukcesu, 


Od tego czasu mistrz Świata począł 
szaleć. Szalał w różnoraki sposób i w, 


1934 roku przyszedł piękny chłopak, 
Max Baer i jednym machnięciem iwi) 
dej łapy strącił z nóg glinianego ko 
losa wictkiego. Primo Carnera stra- 
cil tytuł mistrzo świata. 

Od tei chwili zaczyna się powolny 
upadek Włocha. Stacza się coraz ni- 
żej, nie o'trzymuje kontraktów, ma- 
nażerowie kpią z niego w żywe oczy 
i Carnera rozumie, że kariera jego 
skończona, 

Ale oto 
wią się na ringu. Zjawia się przed ty- 
fodniem w Anglii Staje do walki z 
nikomu nieznanym pięściarzem i prze 
grywa w sromotny sposób ż 


po kilku latach znów zja-, 


Carnera opuszcza ring ze łzami w 
Z tym 
trzeba się zgodzić. 

Ale jak pogodzić się z faktem... nie 

xdania pieniędzy? Carnera w cią 
,2j kariery nie zdołał zebrać zbyt 

: nej sumy i teraz kto wie czy 
st zy mu głód w oczy. Bez pie» 
niędzy, bez tytułu, bez żadnego cpar= 
|l cia. Chyba trzeba będzie wrócić do 
' portu w Gzzui i zarabiać na codz'cn- 
iny chleb wynoszeniem ciężkich pae 
kuaków z okrętów towarowych, 
| Jakżoż lepiej potrcfił zdyskontować 
| swój tytuł m/strza świata Gene Tu- 
ney. Ongiś mistrz świata, a dziś pre- 
zydent potężnego banku nowojcrskie= 
go. 

Różnymi drogami „chadzaja” mistrz 
wie świata, (£) 


ai - g Erpe eae T aY 


Komunikat 


Zarząd Koła Nr. 1 w Piotrkowie-Tryb. Związku Rezerwi- 
stów komunikuje, iż nieporozumienie wynikłe bez winy stron 
na tle pracy organizacyjnej w Związku Rezerwistów między 
Zarządem Koła Nr. 1 Z. R. w Piotrkowie a kol. wiceprezesem 
Zarządu Powiatowego Z.R. Władysławem Kruszyńskim zostało 
wyjaśnione ku pełnej satysfakcji kol. Kruszyńskiego i stwier- 
dza istnienie dalszej między niemi harmonijnej współpracy. 


Wysokie „podatki 


Organizacja przemysłu hote- 
lowo-pensjonatowego w Polsce 
zwróciła się ostatnio z memo- 
riałem do władz skarbowych, 
wskazując, iż przemysł ten jest 
wyjątkowo obciążony podatka- 
mi. Hotele polskie płacą mia- 
nowicie przede wszystkim naj- 
wyższą stawkę podatku prze- 
mysłowego (3 proc.), najwyż- 
szą stawkę podatku lokalowe- 
go (12 proc) i podatek hotelo- 
wy, (w ten sposób każdy po- 
kój jest podwójnie opodatko- 
wany), a dalej — podatek od 
nieruchomości i na koniec po- 
datek dochodowy. 


Granatnik na F.0.N. 


W tych dniach odbyła się w 
Chełmie Lubelskim uroczystość 
przekazania Armii jednego gra- 
natnika wraz z nabojami, ufun- 
dowanego przez pracowników 
Biura Kontroli Dochodów Dy- 
rekcji Okręgowej Kolei Państ- 
wowych w Radomiu. 


Jakie wystawy 


'i targi odbędą się w Polsce 
; w 1938 r. 

W ciągu nadchodzącego ro- 
ku 1938 odbędą się na terenie 
całego kraju następujące waż- 
niejsze imprezy targowe i wy- 
stawowe: Międzynarodowe Tar- 
gi w Poznaniu — w czasie od 
1 do 8 maja, Targi Sląskie w 
Katowicach od 22 maja do 6 
czerwca, Międzynarodowe Tar- 
gi Wschodnie we Lwowie od 
3 do 15 września i Targi Wo- 
łyńskie w Równym od 11—25 
września. Termin odbycia Tar- 
gów Gdyńskich nie został je- 
szcze ustalony. 


Czy rozłam 
w „Naprawie* 

Jak się dowiaduje Ag.„Echo”, 
w silnej i zcementowanej ongiś 
grupie „Naprawy”, od pewne- 
go czasu zarysowuje się coraz 
większy rozdźwięk. Dość po- 
ważna grupa z senatorem Ole- 
wińskim na czele, wyraźnie 
grawituje do O.Z.N.-u, nato- 
miast druga grupa z senatorem 
Malskim i dyrektorem Kierz- 
kowskim jest mocnó związana 
z Klubem Demokratycznym i 
Zw Lewicy Demokratycznej. 


KINO-TEATR 


CZARY 


w Piotrkowie 


Ceny 


KINO-TEATR 


AS 


w Piotrkowie 
pl. Niepodle- 
głości Nr. 2. 


RAP Part Lit wianie RML >. 
Początek o godz. 5 pp., w niedziele i święta o godz. 3-ej 


Walny Zjazd 


Unii Pracowików Państw. 

Jak się dowiaduje Ag. „Echo”, 
w styczniu 1938 r. odbędzie się 
w Warszawie Walny Zjazd Unii 
Pracowników Państwowych.]ak 
z tego widać nowy rok 1938 
rozpocznie się wielkim ożywie- 
niem politycznym. ) 


zzz działa 


Korespondenci ag. „Echo”do- 
noszą z terenu, że pomiędzy 
Związkiem Związków Zawodo- 
wych, pozostających pod prze- 
wodnictwem Jędrzeja Mora- 
czewskiego, a rozłamowcami, 
którzy przeszli do Zjednocze- 
nia Polskich Zw. Zawodowych 
toczą się zażarte walki w te- 
renie, a przede wszystkim na 


Górnym Śląsku. 


Wyjaśnienie 

W wczoraiszym numerze dzien- 
nika w sprawozdaniu z koncer- 
tu w Gimnazjum Tow. Szkoły 
Średniej w Piotrkowie wskutek 
przeoczenia Redakcji zaszła po- 
myłka. Mianowicie podano myl- 
nie nazwisko prezesa Komitetu 
Rodzicielskiego, którym jest 
p. dyr. Patzek, co niniejszym 
prostujemy. Po za tym należy 
uzupełnić wzmiankę nazwiskiem 
pani Kujawskiej, pełniącej 
funkcje przewodniczącej sekcji 
dożywiania. 


Wielkie Zgromadzenie 


socjalistyczne 

Jak się dowiaduje Ag. „Echo”, 
w najbliższą niedzielę i następ- 
ne P.P.S. urządza wielkie zgro- 
madzenie socjalistyczne pod 
hasłem zmiany ordynacji wy- 
borczej i nowych wyborów do 
Sejmu i Senatu. Zgromadzenia 
powyższe odbędą się: w Łodzi, 
Radomiu, Krakowie, Tarnowie, 
i in. większych miastach. 


Czy p. Moraczewski 


„ będzie na Zamku 

Jak donosi Ag. „Echo”, w 
politycznych rozeszła się wia- 
domość jakoby w najbliższym 
czasie miał być przyjęty na 
Zamku prezes Związku Związ- 
ków Zawodowych b. premier 
p. Jędrzej Moraczewski. 


Kupujcie wyroby krajowe 
CEU 


Najwspanialszy i jedyny reprezentacyjny pol- 
ski film arcydzieło sezonu 1937 r. 
Według słynnej powieści najpoczytniejszego 
pisarza polski DOŁĘGI MOSTOWICZA p. t. 


ZNACHOR 


W roli znachora K. Junosza—Stępowski obsa- 
da Barszczewska, Zacharewicz, J. Węgrzyn, 
Ćwiklińska, Brodziński, Jaroszewska i inni 


miejsc od 54 groszy 


Wielki film rewolucyjny ilustrujący tragiczne wysiłki 
ludzi pragnących opuścić zagrożone miasto p.t. 


OŚRATNI POCIĄG Z MADRYTU 


Przejmujący w swej grozie dokument bratobójczych 
walk! Role gł.: Dorothy Lamour, Gilbert Rolland i in. 


Popołudniówka „Płomienne serca” film polski 
CENY MIEJSC OD 54 GROSZY 


Z ZZ ZZ NN 
Początek o godz. 5 p.p“ w niedziele i święta o godz. 3 po poł 


Pos 


ZajRedaktora i Wydawnictwo’ Leopold Kujawski 


Socjalistyczna Narodowa Partia 


Społeczna 

Jak się dowiaduje Ag.„Echo” 
w środowiskach robotniczych 
na terenie Warszawy rozpoczę- 
ła działalność polityczną Socja- 
listyczna Narodowa Partia Spo- 
łeczna. Jest to ugrupowanie o 
mętnej ideologii i nie należy się 
spodziewać, aby akcja ta od- 


"| niosła choćby minimalne sukce- 


sy. 


Jestem Niewinny! 


proces 22-ch 


Grzeszolski! Gorgonowa! Wiel- 
kie procesy poszlakowe, które 
wzburzyły umysły społeczeń- 
stwa, procesy, które absorbo- 
wały najciekawszych prawni- 
ków,zajęły naczelne miejsca na 
szpaltach wielkich dzienników. 

Niedawno Ameryka miała 
swój wielki proces poszlakowy. 
Przed sądem przysięgłych sta- 
nęło 22-ch ludzi oskarżonych o 
podpalenie więzienia i dokona- 
nie linczu na osobie niejakiego 
Wilsona, który został niesłusz- 
nie posądzony o porwanie dzie- 
cka. 

Opierając się na przebiegu 
tego emocjonującego procesu 
i okolicznościach, które go wy- 
wołały, wytwórnia Metro-Gold- 
wyn-Mayer stworzyła wielki 
film, w którym koncert gry ak- 
torskiej dają Sylvia Sidney i 
Spencer Tracy. 

Jak się dowiadujemy, film 
ten, który otrzymał tytuł „Jes- 
tem Niewinny” już od dziś na 
ekranie kina „Roma”. 


Pożar „Piotrkowie 


W dniu 26 bm. o godz. 22.50 
w Piotrkowie przy ul. Garncar- 


skiaj Nr. 1, w domu Wendla|' 


Stanisława wybuchł pożar w 
mieszkaniu Króla Józefa, od 
którego spalił się sufit i część 
dachu. Pożar powstał od rury 
piecyka. która przechodziła pod 
sufitem, w czasie palenia się o- 
gnia. Wypadku w ludziach nie 
było. 


Bójka na weselu 


Na weselu we wsi Mokra, 
gm. Łęczno, w czasie bójki zo- 
stał pobity Janota Marian, zam. 
we wsi Uszczyn, gm. Łęczno, 
który doznał ciężkiego uszko- 
dzenia ciała. 


podróżuje 
_ibez_pieniędzy 


<KWĘdniu, 25. bm.'został zatrzy” 
many przez Wydział oledczy 
w Piotrkowie Slegier Jan,' bez 
stałego miejsca zamieszkania, 
który jechał "pociągiem bez!bi- 
letu. 


TE ZEEYSZW ŁY 


„Drukarnia Krajowa” Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza M 


KIN -TEATR 


ROMA 


(Dawn. „Nowości) 
w Piotrkowie 


Aleja 3-go Maja 


Wożnica 
w opałach 
Farman Slusarczyk Edward z 
majątku państwowego Bogusła- 
wice, jechał furmanką nałado- 
waną zbożem zaprzężonym w 
parę koni. Na szosie pomiędzy 
wsią Krzykowice a Wolborzem 
konie spłoszyły się i poniosły 
wskutek czego wywrócił się 
wóz i furman Slusarczyk upadł 
z tegoż wozu doznając ciężkie- 
go uszkodzenia ciała. Przewie- 
zio go do szpitala św. Trójcy 
w Piotrkowie, 


Walka policji 
z przestępcami 


Do mieszkania Stefaniego A- 
dama, zam. we wsi Wojciechów 
gm. Kamieńsk, zawodowego 
przestępcy przybyli policjanci 
z Posterunków w Gorzkowicach 
i Kamieńsku w celu przeprowa- 
dzenia rewizji w poszukiwaniu 
skradzionych rzeczy. Podejrza- 
ny Stefani Adam wraz z żoną 
i matką swoją postawili czynny 
opór policjantom, niedopuszcza- 
jąc do przeprowadzenia rewizji 
Opór ten został jednak złama- 
ny i rewizja przeprowadzona. 


Ciekawe słuchowisko y a 
słuchaczy wiejskię, | 
Jakże często zdarzają 7 

wsi zatargi, wynikłe z, 

przyczyny, z przysłowię 

„gruszy na miedzy”, pyyyj 

cjio piękną dziewczynę cy 

wet tylko o zwykłą szkod, | 
czynioną przez  nieświąg, 

„zbrodni* krowę, kończące 

często dla powaśnionych ,/ 

dzo tragicznie. Niejednokro 
przyczyną krwawych porą, 
nków bywa również alko 
podniecający i tak zbyt zaj 
czywe umysły. | 

Wiemy też, że na Samym 
szczęściu nie koniec Spy 
czeka sąd, wyrok i więzie 

w którym dopiero orientuję 

on z jak błahej przyczyny y 

nikło tyle nieszczęść, 
Na powyższy temat naj! 

radio dn. 29.XI o godz sl 
niezmiernie ciekawe słuch 
sko, opracowane przez B. St 
pańskiego p. t. „Nieszczężyj 

Tematem słuchowiska bę 

dzieje pewnej waśni pomięd 

dwoma sąsiadami o szkodę 
rządzoną przez krowę, ` 


Radio w Śląskim Białym Kry) 


Z okazji poświęcenia now: 
gmachu Rozgłośni Katowic 


przy PRZEZIĘBIENIU) 
GRYPIE;KATARZE 


Na fali radiowej 


„Wigilia św. Andrzeja* 
na fali radiowej 

W wieczór poniedziałkowy 
dn. 29.X1 o godz. 20.00 nadaje 
Polskie Radio obrazek obycza- 
jowy Fr. Dominika z muzyką 
Michała Swierzyńskiego p. t. 
„Wigilia św. Andrzeja. Treścią 
audycji będą zwyczaje związa- 
ne z tym tradycyjnym wieczo- 
rem, sięgającym w zamierzchłą 
przeszłość. Obrazek radiowy 
odtworzy słuchaczom „tajemni- 
czą* ceremonię wróżenia z wo- 
sku, której towarzyszą Śpiewki 
i pieśni, składająco się na bo- 
gactwo i urok tego barwnego 
wieczoru. 


(Też E TA Z 
Rav. 
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JESTEM 


Niezwykłe ocalenie 


cer 


PTO NAZWA DOSKONAŁEGO PUDRU 
WYRABIANEGO W 14 ODCIENIACH 
Z PRODUKTÓW ROŚLINNYCH 


Dziś wspaniałe arcydzieło zrealizowane przez 
twórcę Nibelungi Fritza Lange p.t. 


> 22 ludzi 
śmierci. Bochaterami filmu są Sylbia Sidnej i Spen- 


Popołudniówka: „Diabeł dzikiego zachodu” 


Początek o godz. 5 p.p., w niedziele i święta o godz. 3 po poł l 


dyrekcja tej stacji ofiarow 
dwum świetlicom wojskow 
Białego Krzyża w Lubliń 
Oświęcimie odbiorniki rać 
Poza tym Rozgłośnia zo 
nizowała konkurs, w wy 
którego 10 osób otrzymało 
biorniki radiowe. b 


Rozwój telewizji 
we Francji 


Francuski minister poczł 
głosił pismo w sprawie p 
ktowanej na rok 1938 budój 
urządzeń telewizyjnych na ff 
wincji. Ważniejsze rozgło 
radiowe mają otrzymać ul 
dzenia telewizyjne, przyc 
potrzebne na ten cel fundi 
będą uwzględnione już.w 
nie gospodarczym radia ná 
1938. Budowa urządzeń tele 
zyjnych rozpocznie się w Í 
nocnych -prowincjach i 
gdyż poza — Paryżem —f 
noc jest obszarem najwięcej 
syconym pod względem 
chaczy. 


Czy jesteś członkiem L( 
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